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P am lętalm y o gó rnym Śląsku I
F e l u ® !Śląsk do Polski!

Dziś zdecydują się losy Śląska Górnego. 
Jtfiś plebiscyt, o ile będzie uczciwie praepro- 
padzoay, wyrówna dzejową krzywdę prasta- 
ffij polskiej ludności tej dzielnicy. Dziś decy­
dują się losy, przyszłość, rozwój najbliższy uie- 
iylko śliska, ale i Polski,

’i-   ̂ ; 1 i!

Nie od dzisiaj mamy robotników polskich 
na Śląsku. Partja nasza od lat nie przestawała 
wśród proletaijatu polskiego na Śląsku pra­
sować. Niosła im słowo aocjaliamu, które je­
dnocześnie i polakiem było słowem. W słowie 
drttko w enem, w słowie mówionem urabiał się 
pod okiem kajz©N*w*kich siepaczy, w wake 
także a szowinizmem •ocjalistów niemieckich 
*— związek robotników śląskich * ogółem pol­
skiego lodu pracującego. Tea robotn k, 00 wy­
chodzi! x łona ludu śląskiego pozostał wiernym 
Polsce. Jak i cały tod wiejski tej dzielnicy. 
Opuściła go szlachta, książęla, księża. Książę­
ta śląscy ptfódaid *;ę wpływom Czechów i 
Niemców. Poddali *ię przed wiekami w mro­
kach średniowiecza jeszcze — niemieckim 
wpływom i kulturze. Wlaścitiel z  emski, ab- 
saarnik-leodał — poszedł za księciem. Ksiądz 
poszedł za Niemcem. Lud pozostał. Pozostał 
wierny językowi, z którym na armie history­
cznej się pojawił. Pozostał wiemy dawnemi 
obyczajowi. Nie nęci) g0 przepych cesarzy nie­
mieckich. Siedział na roli. Pracował. Pozostał, 
czem był — Polakiem,

Mijały wiek;. Narodził się kapitalizm. Po­
tworzył antagonizmy aa wet. Zubożył jednych. 
Bogacił innych. Lud wiejski wyzuty z ojcowi­
zny przez zniemczonych obszarników, popie­
ranych przez rządy czeskie, austrjackie, pru­
skie — musiał szukać zarobków w mieście, w 
fabryce. Rozwarły swe skarby, kfuezein żeru­
jącego kapitalizmu rozwarte — kopalni* wę­
gla. Wszędzie, dokąd ten lud śląski wędko­
wał: w fabryce, w kopalni, w Berlinie, M g, 
ceanem — pozostawał on te®* czetn był: Po­
lakiem. Jeżeli przymusowa szkoła pn»s&, je­
żeli przytnucs-wa służba wejskoiwa pod ©tów.a 
cym kijem pruskiego Mdiebla -—niemczy ła go, 
to — gdy wracał na wieś, gdy przychodził do 
organizacji robotniczej — stawał się aaaowo 
Polakiem. Wspomnijmy tu bohaterski® lata 
partyjnej roboty na Śląsku. Wspomnijmy pier­
wsze lata „Gazety Robotniczej", aasanrprzód 
w Beri,ni®, później na Śląsku wydawanej- 
"Wspomnijmy, śród tyłu, tylu działaczy — szla­
chetną posiać nieżyjącego już od r. 1806 tow. 
Franciszka Morawskiego. To był symbol bo­
haterskiej walki w dzielnicy pruskiej, walk1 o 
goojalizm i o polskość jednocześnie, ■» połsk 
socjalizm. W3pomnijmy sądy pruskie, więzie-

» ni© w Bytomiu, które tylu znało działaczy na-

I sayeh, działaczek naszych t
Ich krzywda, ich praca, ich bezgraniczna 

, ofiara — dziś znajdą nagrodę. Nagrodę z na­
wiązką. Nasamprzód padł carat Wilhelmów. 
iPowtóre powstała niepodległa Rzeczpospolita 
polska. Wreszcie dziś — iści się marzenie -eh 
czystych serc: Śląsk wróci do Polski.

Śląsk mu*i być częścią Polski i  będzie nią. 
Niema siiy, któroby wolę ludu, 00 sześćset lat 
swoje uczucia narodowe przechował i na złość 
wszystkim prześladowcom: świeckim 1 ducho­
wnymi, na złość plkeJhanbie I biskupiemu pa­
storałowi, na złość sokole pruskiej «— pozostał 
poiakirn; niema takiej siły, któraby sprawić 
mogła, żeby lud ten polskim być przestał. Z tą 
jego wolą jest, jak z owym nabojem dynami­
towym, ©o wedle legendy zna rozwalić najwyż- 
azągórę aa śmiecie 1 Nie pomogą żadne sposo­
by- Ten lud wolę swoją podyktuje. W inter©- 
si® pokoju świata jest wskazanem, aby to się 
dziś stało. Wierzymy też, to »lę stanie i że 
plebiscyt da zwycięstwo Prawdzie. I ie  orzek­
ane: Śląsk należy do Rzeczypospolitej Polskiej.

Pozdrowienie wam, bracia i towarzysze 
górnośląscyl Starzy my dla was, wy dla nas 
przyjaciele i towarzysz®! Przychodzicie do aa3 
z pcinemi rękoma. Niemasz mięcny wami a- 
naMaketów. Jest wielka umiejętność pracy. 
Przychodzicie z doświadczeniem pol tyczaeiu, 
z tradycją życia publicznego. Żyliśd© w atmo­
sferze walki politycznej od lat pięćdziesięciu. 
Parlament i sejm to ni® nowina dla was i nić 
obcego, leca mscz, którą stale w mózgu, we 
krwi nosicie. Praw obywatelskich potraficie 
bronić. Praw robotniczych również. Z waani 
łatwiejsza będzie dra nas walka t  reakcją ka­
pitału i jego podporą, reakcją kościelną.

Wejdziecie do Sejmu polskiego t  dekalo­
giem Socjalizmu w ręku. Spoglądać będziecie 
ai« w stronę spłowiałymi makat przeszłości, 
w stronę Zygmunta 111 i Piotra Skargi, ale 
naprzód S Oczy wasz® m© są w tył® głowy, jak 
u wilkołaków- ale eą mocno osadzone na prze- 
ś*i« l ostro patrzą w dal, -mają widzami® ja- 
sa* czasów, co idą i które wy, łącznie z naiui 
budować praga ec;e. Błonie wasze mocne, w 
puncy najcięższej zahartowane. Ni® pożałujecie 
trudu. 1 wykujecie wespół z braćmi waszymi, 
a towarzyszami pracy i nadziei Nową Polskę, 
-ćrtocę Wolności., ni® przywileju i przemocy, 
fortecę Myśli j Rozumu, nie — bezmyślności, 
leniotwa i ciemnoty, Polskę nowej, braterskiej 
kuitury, Polskę ludu i wyzwalającej Reformy 
Socjalistycznej.

fi. K.

Ni© znamy jeszcze dokładnego tekstu trak­
tatu ryskiego r.ie możemy więc zająć się ba­
daniem szczegółów. Wystarczą narazi© uwa­
gi natury ogólnej.

Ze wszystkich narodów, klór© po rewolu­
cji rosyjskiej zerwały się do życia niepodległe­
go, Białoruś uzyskała najmniej. Wprawdzie 
również Ukraina jest podzielona na dwie czę­
ści i  jej niepodlegli *ść sowiecka jest fikają. . ie z 
U kra mą bądź co bądź musiano się liczyć na 
■tyle, że jej przeoitówiotelsiwo —. dróażby so­
wieckie — dopusaeacu© do rokowań ryskich, 
że jej nazwę umieszczono w traktacie Obok na­
zwy Rosji,

Wobec Białorusi i tej formałaości zanie­
chano. PoproeUi Jolia „upoważa^** etebie w 
um©mu „rządu białoruskiej republiki ®owl©c- 
ki«j"‘ do podpisania traktatu 1 każdy Biało­
rusią będzie musiał doazukiwać się w podpi­
sach pp. Joffego, Haneoktogo i ja. niepodle­
głości swego ki-aju.

Zdajemy aobd® sprawę — i  podkreślaliś­
my już to iiiejeduolrrotnitt — te  w warunkach 
obecnych, mając do czynienia z bolauswikami, 
ni© uznającymi mi detmakracjł, ant rteczywi- 
stego sainookreśleuia narodów, me można by­
ło osiągnąć lepszego rozwiązania sprawy na­
rodów sąsiednich. Ale z drugiej strony mu­
simy stale podkreślać fakt, że rozwiązanie ry­
skie jest połowiczne i nietrwale, że lin ja gra­
niczna na Wschodzie rozcina żyw® organizmy 
narodowe.

Jożeli przeto Polaka, mająca w swych gra­
nicach mniejszą część Ukraińców i Białorusi­
nów, anrzeii R&eja, choe prowadadć politykę da- 
tekowzroczną, ohŁkaotią na vzamcouieni© pań­
stwa ■ to autsl w stosunku do obu tych naro­
dowości prowadzić politykę nzcaerzo demo kra- 
tyozrią. Tylko w ł«s sposób Polska adobędzi® 
przyjaciół aietj-lko wśród Białorusinów i U- 
kraińców, należąey«h do Polski, lecz wśród ich 
brató z tamtej strony granicy. Tylko w ten 
sposób wytrąd ©ię Rosji (bez względu na j®j 
ustrój wewnętrzny) broń w walce przeciw ke 
Potsce, zabezpieczy się na przyszłość trwale i 
sornj’stne dla Połsk; rozwiązanie zagmatwa- 
ue3 sprawy narodowej na Wschodzi®.

C îróez sprawy narodów cSetenaych, któ­
ra jest aa.ważniejszą sprawą poittyczną t“ih- 
tetu ryikieg-.v, warte poświęcić słowo sprawi® 
udziałj Polski w ftmdusza zapasowym Batiku 
Państwa b. Rosji. I tę sprawę sr.ezeiro już 
omawialiśmy. Stwierdzaliśmy, że postawiono 
ją od począłkw źle, że nie zdobji,® się na ener­
giczną akcję w toj sprawie podoza® iwhowań 
prredwfitęjvay<ih, że zwłaszcza p. Stanisław 
Grabski potraktował ją lekkomyślnie i żaba-
gnił w taka rokocvsn. Prar ’lowsadaLiśmy, że 
konferę-ncja nie niprewi już błędu i nie przy­
wróci Poloc® tego, do czego miała bezwzględne 
praw®. Ni® oatyUłilmy się. Ani p. Dąbski®- 
mu, nnl p. Steczkowakiemn ni® udało się wy. 
dobyć od p. Jdffego ani grosza ponad suusę 80 
wiijonów.

Dyplomacja polska «a tym punkcie 7.awi-> 
<Sa upotaie

Ale pomimo zast rzężenia, jakie musimy 
i moglibyśmy poozjmić w- i'ec traktatu, partja 
nasza, a wraz z aią cala klasa robotnicza wy­
raża saczorą radość, z powodu podpisania po­
koju. Wszak nie kto inny tylko P. P. s. „'e- 
zmord-owame wakacyla przez długi©, <flugle 
mi©a.ąe© o to, na co nasze Idasy panujące zdo­
były się dopiero po krwawym i kosztownym 
doświadczeniu, które omal ni® stało sj® kie­
ską Polski

Bapioro po zawarciu pokoju Polaka bę­
dzie mogła wydobywać się z gruzów zniszcze­
nia materjaJLcego i moralnego, -w jakich krąg 
nasz pogrążony jest dotychczas. Dopiero przej­
ście od normalnego stanu wojennego, jaki do 
tej pary panował w Polace, do normalnego sUan 
poikojn, będzie mogło uzdrowić stosunki na­
sze, pozwali nawiązać stosunki 1  państwami 
sąsiednimi. ,

Ale nie trzeba się łudzić, aby pokój ry­
ski załatwił już osbatoesmie wszelkie oiepo*x> 
zuiuienia polsko - rosyjskie. Wiemy, kto «ą 
lK)Iszewicy. Wiemy, ż© jeżeli Jofl® w oetat- 
nieb dniach okazywał tyl® pośpiechu i ehęet 
do azyhkiego podpisania pokoju, to byte to w 
dużej mierze skutkiem wrzenia rewolucyjne­
go, którego widownią była ostatnio Rosj* boł- 
szewicka. Wiemy, jak Moskwa postąpiła so­
bie z Gruzją, gdy ta okazała się zaporą na 
drodze imperjalizmu sowieckiego i jego i n ­
teresów" ekonomicznyah. Wiemy też, i® Rosja 
sowiecka pomimo odnośnego punktu traktatu 
pokojowego będzie prow adziła w Polsce agita­
cję komunistyczną, jak prowadzi w całej Eu­
ropie, Ameryce i  Azji. Wiemy, że gdyby 
skutki tej agitacji odniosły zwycięstwo w ta­
kich np. Niemczech, to Rosja sowiecka potrak­
towałaby traktat ryslii lak skrawek papieru i 
bez skrupułów usiłowałaby przejść się po 
„moście'* polskim do Berlina.

Nie zamierzamy bynajmniej wzorem poli­
tyków kurtuazyjnych bić na alarm j prawM o 
tdetrwałośd pokoju z bolszew îkamt.

Breeciwnie, jesteśmy zdania, i® Rosja *a 
ma nie podejmie się w najbliższej przyszłości 
roli zaczepnej z© względu na ciężkie położe­
ni® wewnętrzne.

Wskazujemy tylko na fakty 1 istotę bol- 
szewizmiu. Wymagają one czujności ze stro­
ny polskiej. Al© czujność ta konieczna byłaby 
jeszcze w większym etopaiu w razie upadku 
bolszewików. Już w związku z powstaniem w 
Kronsztadzie eserzy rosyjscy domagali się od 
rządów Ententy zsmenia stosunków ze wszy- 
stldemi parisbrami b. Rosji, które ^zagrabiły*! 
ziemię „rosyjską“„ Można sobie wyobrazić, 
jak przemówiłyby partj© antybolszewickf® w 
razie zwycięstwa.

Czujność ze strony polskiej musi być czuj. 
nością dalekowzro c zu©: dcmakratycznej dyplo­
macji i szczerze demokratyczstej polityki aa- 
zewnątrz i wewnątrz kraju.

Jest te jedyna rękojmia utrzymania pako- 
ju na WsdKtdza® bez względu na podmiany 
poliłyc®e.

B

J



2. JR O B O T N IK " , n i e 3 z i e.l a, 2D marca 1320 Nr. 74

Dokoła Panam®
Jak się  kupuje zboże w Rumurtji.

G osp od ark a p u ja p o w sk a . — S k a n d a l * d o sla w o a m i. — Irfi 3 Ij©  n o s a ie
straty.

0  skandalach puzapowatech pisano już 
dość. Pisaao już o chwalebnej gospodarce tego 
urzędu, potrzebnego państwu akurat tyle oo 5 
koto u wozu, o gospodarce, która zmusiła sąd 
do wkroczenia a rząd do uchwaleu a wniosku 
o jego likwidacji.

Co dzieje się s tą likwidacją obecnie, nie­
wiadomo, bo jakoś narazie wszy stko uciekło. 
Puzap istnieje dalej, Poco—Bóg raczy wie­
dzieć. biczem bowiem obecnie właściwie się 
ale trudni, tylko dostawami dla wojaka.

Tymczasem wychodzą aa światło dzienne 
eoraz to bardziej budujące łnstorje * „aprowi- 
ancyjnej" działalności Puzapu, historie godne 
etanąć na czele wszystk ch skandalów, jakich 
w, ostatnim czasie mieliśmy, niestety- tak wie­
le,

Do takich właśnie histerji naledy sprawa 
sakupna przez Pump zboża «  liunmnji dla ce­
lów aprowimcyjflych.

Przecież państwo, rozporządzające takim 
(wielkim aparatem administracyjnym, pozosta­
jące w dobrych stosunkach t  krajem, w któ­
rym kupuje — mogło i powinno było kupno 
zboża urządzić tak, by z tego jaknajurniej wy­
nikało ■ kosztów. Było to obowiązkiem tym 
większym, że na każdym kroku — np. gdy cho­
dzi o płace kolejarzy luib innych państwowych 
pracowników — słyszy się, słuszne zresztą U- 
wagi o ^konieczności oszczędzania".

Ta konieczność winna była wpłynąć na 
Puzap, by unikał pośredników a starał się sam 
dotrzeć do źródła zakupu w Rumtmji. Można 
Jjyło o tern pomyśleć zawczasu i zawczasu to 
odpowiednio urządzić.

Ale miły Botel Tyle przecież ludzi pp- 
tncebuje żyć aa świecie, choćby kosztem pań­
stwa przez „dobre serce“ Puzapu!

Więc Puzap zamiast zwrócić się wprost 
3o Rumuaji, poszukał eob'e naprzód dostata- 
eów w Galicji, tak jakgdyby tego samego wła­
śnie sam Puzap nie mógł był zrob ćl

Wyszukał sobie Puzap dostawców, czy też 
pośredników I rzędu, z którymi pozawierał n- 
mowy o dostawę zboża rumuńskiego.

Do tych pośredników należą up. m. in.:
Pani Św laistka, żona starosty ze Lwowa. 

Ponieważ jednak p. Switalska na modach wię­
cej s ę rozumie niż aa zbożu, więc tranzakcja- 
ml hacdlowemi zajmuje ssę — jak opowiada- 
ją — jej mąż, który ma na to ezas, ba z po w Or­
da złego stanu zdrowia otrzymał podobno or­
lop.

Drugim dostawcą jest p. Jóiaf Tyski, dy­
rektor firmy „Pasza".

Trzecim jest p. Jona#, b. ausłr. radca ko­
mercjalny, znany bankier lwowski.

Nadto Ł *w. „Konsorcjum polako-bałkań- 
<M*“ z Warszawy, którego reprezen'antena w 
fiuumnji jest niejaki p. Gołdlast.

Są to oczywiście (prócz różaych niewy- 
mlenkiiiych), jak wspomnieliśmy, dostawcy I 
rzędu. Ci mają znowu swoich agentów, tamci 
znowu swoich dostawców rumuńskich — i t. <L 
t  t  d;, cały wianuszek pośredników, którzy j 
Wkręci węzy *ię między producenta rumuński®. !

go a odbiorcę, t  j. państwo nasze, zgarniają 
setki mijjoaów zysków w  We, czyli bogacą aję 
kosztem państwa.

A jak się bogacą, o tym pouczą następu­
jące przykłady:

Puzap płaci I dostawcy za jeden klgr. ży­
ta 3-90 lei, a to żyto kosztuje aa miejscu tył­
ka 1.70 a nawet 1.65 to1. Czyli przeszło 2 leje 
giną po drodze na 1 kilogramie żyta. Na jed­
nym wagonie żyt* (10.000 kigr.) ginie w ten 
•posób 2(1000 lei, czyli — wedle kursu — 
220 do 330 tysięcy inarak. Strata czyli dopłata 
za 10.000 wagonów żyta wyno»i saiem 2 m‘I- 
jardy paręaet imljonói® marek!

Ale należą tu oczywiście wydatki koniec®, 
ae, połączone z wywozem żyta x Rumun j .  Do 
takich wydatków należą: cło wywozowe (przy 
życie 1 i )  t  naieźytośeiami maa ipulaeyjnemi, 

i fracht kolejowy do granicy, t. sw. taksą wywo- 
| zowa, personel pociągu i i  d  Wszystko to — 

wedle obliczeń poczynionych na miejscu .— 
wynosi na 1 fclg. ogółem 1 Ł 51 bani. Reszta 
tonie w kieszeniach pośredników jaku ich czy. 
sty zysk.

A -więc — dostawca rumuński przy życie 
zarabia na czysto 10%, dostawca pustepowdki 
zaś bierze dla siebią 11.8%.

Wszystko od 1 kilograma żyta.
Trzy tern w sumie 1 1. 51 ban . jako wy­

datki konieczne, uwzględniliśmy już d „róż­
ne nieprzewidziane wydatki", zaliczane przez 
dostawców oczywiście be* k®ntrop, tak te ich 
prowizja jest ich czystym zyskiem „za fatygę" 
dostawy. Groaiata rumuński bierze zatem aa 
czysto od 1 klg. żyta 81 bani, *d wagonu żyta 
zaś 3100 Jet (przeszło 30.000 mk.).

Dostawca Puzapu zaś — bierze — wedle 
powyższych obliczeń — od 1 klg. ży ta 88 bani, 
od wag0 nu 8800 le1, cayli catordittetei k‘ika 
tysięcy marek.

Jeżeli zaś Puzap zakupił 10.000 wagonów 
żyta, to dostawcy puzopowscy — prócz rumuń­
skich — zarób'li aa tym „na czy»to“ przeszło 
entorysta mityonów marekl Ile z 10.000 wago­
nów (po 10.000 kg.) snoinia Wymieć mąk: (na 
00%), ile wypiec 1-kilogramowyeh bochenków 
cbteba, On więc ludai i na jak długo meżua 
tym wyżywii  — łatwo sobie obliczyć.

A do«tawcy — garść lud» «— schowali dó 
kieszeni selfci miljonówl

W tea sposób powstają nwljonerzy wojen­
ni!

To wszystko h'storja * żytem.
Ale prócz tego Puzap kupnje .jęczmień, 

kukurydzę, owies. Otóż przy łych gatunkach 
cło wywozowe i naieżytoóci manipulacyjne są 
niisae (jęczmień i ow.es 46 boni od 1 kjg., ku­
kurydza 35 bani), tak samo i taksa wywozowa, 
ale też za to destawęy zarabiają więcej aniżeli 
przy iy«t*, jakgdyby trud wydostania i tran*- 
portu był tu wyższy n i  tam!

I tafe: Pray 1 klg. jęczm eni* wypada n« 
grosistę rumuńskiego 89 bani zysku, ua do­
stawcę Puzapu 56 bani; przy kukurydzy zy­
skują dostawcy rumuński i na«z 42 bani i 62 
bant; przy owsie S2 bani i 62 bani.

Puzap płaci swym dostawcom za (1 klg.)
! jęczmień 2.85 lei, za kukurydzę 2.85 1„ za o- 

w-.es 2-B5 a te galuuJa zboża kosztują w 
Rumun#: jęczmień l-JO i ,  kukurydza 1.30 L, 
owies 1.20 1.

Na 1 wagonie zyskuje więc dostawca ru- 
ąauński: przy jęczmieniu 3900 }. (1 leja =  11 
do 12 mk-) przy kukurydzy 4200 1„ przy owsie 
3200 1.

Zaś na d-oątawców Puzapu (pp. Świtalska, 
Jcnas, Tyski i f, d.) wypada od każdych 10-000 
klg. zysk przeliczony na marki; przy jęczmie­
niu przeszło uU.ÓOG ink* przy kukurydzę' i ow­
sie blisko 70.600 mk. Ws-zystke aa i  wagonie!

Gdyby Puzap powyższych gatunków za­
kupi! razem tylko parę tysięcy wagonów, to 
ayski jego dostawców idą w dziesiąlk*, setk1 
ffdłjoaotz, nie Itoząe lailptooaiyeh zysków pray 
życie!

Wszystko to na koszt państwa!
Ale nie koniec na tern!
Dostawcy ładują w Rumunjl do wozów 

zboże zaśmiecone i złe (za cenę 3 1, 00 baru
za 1 klg., podczas gdy zboże pierwszorzędnej 
jakości kosztuje 1 1. 70 h.!), Umowa dopuszcza 
najwyżej 5% zanieczyszczenia a w rzeczywi­
stości dochodzi ono nieraz do 80%, gdyż po­
średnicy nie dbają o jakość zboża lecz o swój 
zarobek.

Gdy źboże zbyt już jest złe, odrzuca je 
Wydział transportowy Puzapu w Kołomyi.

To odrzucone zboże sprzedają w i«t do­
stawcy, aa mtojsca, pokąttiyin łuindl&raoin po 
cenach jeszcze wyższych: żyto po 5.60, jęcz­
mień 8.40, kukurydza 3.30 — za kilogram!

Jeżeli więc dostawca załaduje zboże złe, 
t o  na tym jeszcze więcej zarabia- bo i za  zbo­
że, jako pośledniejsze, napewno taniej zapłaci 
i w dodatku ceny za ale od handlarzy p«kąt- 
nych weźmie wyższe!

Że w tych warunkach rozmyślne ładowa­
nie zboża kiepskiego, przedstawia się dla han­
dlarzy, jako rzecz nader ponętna, łatwo zro­
zumieć.

Tu należy dodać, że dostawcy przy łado­
waniu zboża otrzymują od Puzapu 60% swej 
należności, którą wypłacają delegaci Punapu.

To nadużycia ze zbożem zanieczyszczonom 
doszły do takich rozm arow, Łe Puzap względ­
nie jego reprezentant w Bukareszt e powierzył 
p. hr. Łubieńskiemu dozór nad ładowaniem 
zboża.

Ale p. Łubieński, jak opowiadają, siedzi 
sobie spokojnie w Czerń owcach, a wyręcaa 
się żydkami bnkow:isk?mi, któray w jego za­
stępstwie kontrolują", ezy państwo polskie 
otrzymuj® należyty towar.

Tak na podstawie zebranych aa miejscu 
fcformrcji, przedstawia się Mstorja z dostawą 
ahoża rumuńskiego.

1 tu nasuwa #lę m mowoii pytanie:
Dlaczego tę dostawę urządoo&o w spo­

sób •— powiedzmy najddihataiej — tak nie- 
simienny i lekkomyślny?!

Przecież Min. Apmw. powinno było za­
wczasu, jeszcze z początkiem fata 1620 r. zda­
wać sohi* jasno sprawę z tego, ilo będzie mu­
siało żb«ża dokupić.

Ale ówczesny minister p. Śliwiński na 
wszystkie przestrogi odpowiadał lekceważąco, 
że sobi® da radę.

Gdyby w m ejsce tego optymizmu, było 
więcej sumienności to Minist. Apr. byłoby za­
wczasu wysiało do Ramuoji uczciwych ludzi, 
fachowców, którzy byhby na miejscu zbadali

stosu Bk1, zoijentowali się. w cenach i porozu­
mieli eię bezpośrednio jeżeli juz nie z produ­
centami, to z jakiemiś korporacjami lub przy 
najmniej obrali jednego dostawcę miejscowe­
go.

Przez to byłoby się uniknęło całego ogo­
na pośredników, którzy jak zgraja obsiedli do­
stawę, szarpiąc z alej każdy dla siebie, co tyl-

r iię da.
Zapytujemy, po eo właściwie Phzap brał 

Sob e dostawców galicyjskich, którzy i tak wy­
ręczają się swoimi pośrednikami! Poco — sko­
ro Puzap sam be® tej pomocy, mógl to zrobić?!

Dlaczego Puzap kupno zboża powierzał aż 
kilku dostawcom? lacy dostawcy chcąc zaro­
bić jaknajwięcej konkurują między sobą w 
ton sposób, te każdy łapie »b->ie, gdzie nę da 
1 jakie się da ł przepłać* je, byle dostać!

Dziś dostawców rumuński h jest mnóstwo, 
każdy chwyta *ię tego złotego interesu, każdy 
kupuje leje — a rezultat szkodliwy także dla 
kursu marki!

Gdyby Puzap nte wysługiwał *Łę dostaw­
cami galicyjskimi, tecz sam zwrócił «ię do Ru­
munii, byłoby państwo, « ^Jgurszym wypad­
ku, zaoszczędziło sóbie miljonowych kośrtów 
jednego bodaj pośrednictwa,

A kosztą to me byle jakie, jak powyżej o- 
bliczyliśmy.

Jeżeli prawda że rząd zakupił w Rutnunji 
50.000 wagonów zboża, z każdego gatunku pe> 
% części, L j. 12A0O wagonów — to sami tyl­
ko galicyjscy dostaw-y zarabiają na tym na 
e&ysto przeszło 270.000 lei, czyli — dwa mdjar- 
dy psręset nuljonów marek!

A ludność chodzi głodna!
Ciekawi jwteśmy czy i. dostawy amery­

kańskie urządzą s>ę tak samo?
Są to wszystko historie, prawte fantastycz­

ne, prawie że do wiary nie podobne, a prze­
cież prawdziwe!

Gdy się jednak to wszystko widzi 1 dy­
szy, przychód® jakaś myśl desperacka, że oni 
tę Polskę biedną poprostu rozdrapią! 

R*złar*dn%!
Ket.

Chlaśnięcia.
„KLĘSKA" LEWICY- 

..Jlndecja, której ze mnie jest dziejopis —
^em bo“ •),

Przyjęła Konstytucję z dosyć kwaśną gębą,
I Zygmuś, gdy sążniste artykuły kreśl:,
Ach, udaje, że wszystko idzie po jej myśli-...
I, tonąc w upojeniu „niedbale zwyeięskiem", 
Dowodzi, że lewica, ach, poeżosła Jdę«kę‘‘L.. 
Więc, jeżeli jest „klę»ka“, Eindeejo grymaśna,
To powiedz, czemu gęba twoja taka kwaśna w..
...Dobrze joż, dobrze!.,. Klęska!... a  jednak

— senacik?... 
Co?.., Jakoś „maawa-Hlstrico" cały żółaą za­

ciek!!...
A JabłoBowskl—to już zupełnie „do chrwum"! 
Podobniejszym jest raczej z gęby do szaframi!
...No, no, dobrze już, dobrze!... ^Bresy-lent-

katolik-,
Tdk już chciała Endecja!... Idźcie teraz „stolik 
Z duchami" pocałować w cztery wszystkie oo-

...Taki to „tryumf" Ende, o, mój „Robie"
dregt!... 

Waelaw Wolski.

•) Zaaay iwnmisia wtaaki.

1)
WACŁAW W0LSKL

ftifilEiiJ M  Z (fil! 
J t t a  ( s j i ir e " .

NOC WALPURGL
„Jóciąg timiwajowy do Nervi, z grzoio- 

fatn i wyciem, oh nilami zupełnie uiuemoźii- 
(triająceani rozmowę, pędaił, jaikby ucrekając 
jprzed chaosem jtoinej, czarnej nocy, skotło­
wanej prze* au ł ryczącego, spienionego, rose- 
łśj«jące«o tuę z urśdekłoóoią o pm^braeżae 
/skały, mona, —• nocy, walącej cię na LigUTją, 
aa to tajemruaze, posępnie, skalisto, poeaarpa- 
ne wybtraoże (ktore rodziło takich łyteatow, 
jak Juiyusz U delto il°r«re), pędził niema tui 
cad czarną, kipiącą się w mroku białą, trueh- 
kneą lawą pósny, otchłanią, — tak le goniący 
ięh, czarny, ejdeuiony chaos ryczącego merza 
a nocy walił eię przez spuszczone okno de wa­
gonu i jskiby zalewał im dusze. W słabym, 
raz po rai (przy wzmożonym parofasyzmie 
męfcszej szybkości) przygasającym blaska o- 
letóiyoznyćh lampek wagoaiu, siedziało sa 
ławkach, jakby majaczejąc koszsnarowe w tyoi 
sennym nastroju późnego, ostatniego jui kur­
su tramwaju, „upiorniab“, trochę uawpół 
draemiących, nawpół znudaooyoh, tóarych per 
etaci, piraewaEuie epćńuionydb, zabaJaittitco- 
oycśi w Genui, robotników, wracających ua 
noc <ło domu, do tych w*zy<stkic*i małyeh sta­
cyjek, niekiedy anwet jui w pobliżu N#rvt 
(jak Quart®, QuiBto i inn®), roncypeeych a* 
tym odciidiu Rivtery di Lcvaale (Wadiedai®)).

Jakieś oc kochał tę pte&itslną, walpur- 
gową jazdę tramwajem późną Becą (dzi*uj 
szybszą, niż kiedykolwiek, z powodu zaacrua-

go opóźnienia), awłaszcza te jej chwile, g)dy 
podąg przelatywał nad sauiein, czarnem, spto- 
moiaeni more Ligur'-', tak, że wdzierający się 
do wnętrza wagonu, pomimo praygłuszająoeągo 
go grzmotu i wycia tramwaju, mim i łoskot 
bałwanów, jakby narzucał oszołomionym, v  
giusaoaym, a przy teru sennym, jadącym w 
nim kidzicm (j*k w tym wypadku, praeważnie 
ludziom ciężkiej,ftoycsauej pracy), tajemnicą wi- 
ehru, spienionego, ryczącego ntorza i noey! Jui 
przy wyjeździ* z Genui nastroiły go na Ua ton 
poiężaej, jakiejś koaauczao-bethoveaowidciei, 
ocetuiiernej, nocnej „sonaty del ware Ligaro", 
to póluŁTooine, tąjenmicM-, jakieś atare, od­
wieczne, prawie puste już e tej porze, rozle­
gle, genueńskie place (na końcach miasta), z 
eteouileJęrenH, w blasku nieliomyoh lalarai, ru­
derami, dziwnie nasuwa.ącerni na mydl ,^tom 
Udł«*ów“ a Edgnra Poe, z aiajoezącwai wid­
mowo kościołami i gmachami publicauemi, 
owo martw®, poe'owskie, daiwae, ai4*an».)vri- 
te, ĉ jromn® nńaato fwwystawowe, puste śmier­
telnie (żo aa minwwoH przypominające ową 
pustą, wymarłą, ®a<i*umIoiną dziełntoę Londy­
nu z noweli Ecigard* Poe .Jltól Dżrnna"), ze 
swoj&mi maligiiioweml, assj'ryjsrfzieml potwo­
rami u bramy wejściowej, ów olbrzymi, ciem­
ny, tojcmaiczY gmach cyrkowy  ̂ który służy 
zurszem na zabrania M o we („Pohlcama di 
G«;o>a“), owo ciemne, pnate, śmiertelnie 
smutne jałcięś w tę »oc cramą, burztiwą, Lid® 
di G#a®ra, gdzie csorce,, spieohme fale t  ję­
kiem biły o gtnay!

I teraz, gdy jnii byli blisko Nervi, patrzy! 
■w otwfurtą, ciaraą otchłań spuracaonago dkno, 
nie mogąfl się opnreć urokowi tego wolnego, 
•dzikiego szaitu wiobru, mors*, burzy ! noey! 
Był w tern dzikiem rori>«*an!u orarne^o cha­
osu i szalejącego poza tą nikłą, chwiejną, sl»- 
bo oświetloną „kajuta* tramwaju, żywiolo —

jakiś czar upajający, tajemniczy, jak miłość, 
jak kobieta! Otrząsnąwszy się na chwilę i  te* 
go Jaikby kataleptycznegp osz<rfotmema, w ja­
ki® go pogrążały zewsze te rytmiozne parck- 
eyzaay gramoiu jazdy i wycia wagonu, poszu­
kał wzrokiem księżnej. Siedziała »awpr<»ś 
niego, zasunięta w kąt, tredbę widmowa (ale 
zawsze eodoa i szałąńsJko powabna w #wej 
czarnej, jedwabnej sukni, która % miej jeszcze 
bardziej czyirita Włoszkę), w tym, diwilami 
przygasającjTn, słabym blanku lampek,: lśniąc, 
niby jakieś bajkowe iródlo Szczęścia, niby sy­
rena, świeżo wyłowiona z jakiegoś Morza M«- 
nwiia, wytwomy®*, cwn^mchnym, złotym łań­
cuszkiem od zegarka, opasującym «ndną jej 
szy>ję (o tonie złotawej bieli) i dwiema perła­
mi kolczy ków, •Jwiórłtewiejoceitt.r natewo w
mjdeńkkh, róŁajiydn jej uszkach baśniowej 
rusałki. Rąckki jej opadły bezwładnie (Jekby 
z bozradnością auiKiiołtego dziecka.). Na czar­
nych, lśniących jedwabiom snhai, cadnio sto- 
looyeh jej kolanach, majaczy! bladą, chryzan­
temową plamą jakiś francusScj tomik w aólt*j 
okłado®, zantec-baay z powoda supslnej aie- 
mośn ości czytfwłi* (welurtek wstrząsów wa- 
gona a takie słabego oświetlenia). Odna, 
liedliała Jej f>o«a. upajająca woń wykjwaN 
nych peiźum, ooullowająey tm  tych ceamyrb, 
aksamitaych ootąt odąlłeki, cała ta gibslwść, 
wdzięk i prężność czarnej, bujnej, wężową! 
kibioi, roodtoewKgo Mokrągtent* Usas/Hranych 
bioder, i »rok maleiikiej nóżld w czarayra, 
lakierowanym łyucilni, hłyekająeej chwilami 
a pod sukni, — wrwmly do tego szarego, 
twardego, ps^Mteanego (jak tocte biednych 
lwi®!), podg*nu®Aekiogo tramwaju, jakiś czar 
i ha«zy»owoóć wsohodnleg® haremu. Patraybs 
na niego * pod CTsrnyrh, dtegkh, rorfooopiyfb 
rzęs wpółorodłałe.}, rozkappyeo»n«i odełtekt.

...I on patrzył ir mil®z©nłu na nrą. Wobec te

go, te rozmowa podczas jaady była prawie niw 
możliwą, upajał się chociaż jej widokiem! Cza, 
jła się w nioj kapryśuość, aieoWiczateość, a zw 
rązom dzika wyouóhowość moixa, tego morzą, 
któro huczało toż, w spienionym, noBwiahrzo* 
oym, kipiącym mroku, prawie za ofcaami wa- 
gonu. Ta z dziwną sifą narzucająca się tułaj 
paraMa: Morze—Kobieta, nęciła go nad wy­
raz. Bez rozmowy z nią, poi o»nmewająe się 
tyfifo mową Away, wycauwal w aiej tę samą 
Toęemuicę Zywioln, która kołtowato się gdzieś 
tam, w głębi, w czarnych, lópi^ych otohia- 
nłaeh mer® Lłgur®! Dziwna, tajemniczą, nie. 
edgodmioną, jak Mftra®, była duaza tej czasu* 
Jfeej, powabny hobietył

..Jaki był wtaśc-wte stosunek jego do 
niej, a jej do ategot formułował oa go w du­
cha trochę obłędni*, jako stosuaak: Hamlel- 
0!«l]a, jednak w takiej jakiejś dziwnej, baj­
kowej, niesamowitej kombinacji, łe Hamleto­
wi i Ofejji ani si? nawet śniło być w sobie 
zakochanymi nawzajem- * jednak łączyło iA  
cboje jakieś taje«®e, augurow® porozumienie 
na: ary «a4wt»tow*, metohzyeznte, bajkow® 
erołyeanej! Pewność ta, wkraczająca w aoa- 
m u  jafcidbś p w id  P#**byt®wych, była w nim 
tek niezachwianą, ie, gdyby cię nawet prae- 
konai ® tem neoczni*, że jeot ona kochanką 
di Paninie*0, mie utraciłby tego cudownego 
poeziucia wyhjcaaeęo poefadante. 1 to najr 
jB^ojywisteaego, jakie tyifeo w-edług ołogo, 
byś mogto, t  j. w feralni® Snu, Bajku. Byl tak 
p«w«y swego, i* irdi*J nieraz przelcojaą, iak- 
hy hglanią ochotę, powiedzieć jej z żartoMł* 
wym patosem. Jak Hamlet Otelji: „Idź <to kim 
salom!", rowimi«jąe pod tym „kl&satoram” na­
miętne, wloakto objęcia inedyccusaowego Ho- 
reatcrykA, eo^gła dl Paninlego!

(D. e. n,).
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Listy z Ameryki.
(Korespondencja własna).

Sejm łapichlopsłwa polsko - amerykańskiego w Pittsburgu. — Rola pp.: Paderewskie­
go, posła Załuski, Chrzanowskiego i t. p. —  Pro-gram separatystyczny Wydziału Naro­

dowego. — Co to jest Wydział Narodowy?
Chicago, 26 lutego 1921.

Polityka podatkowa rządu.
Przemówienie to w* H. Diamanda.

— -------------W  9  W  — W — * .

Właśnie, gdy to piszą, odby wa się w mie­
ńcie Pitiouurgu trzeci z rzędu sejin wydziału 
narodowego, szumnie zwany przez tutejszych 
endeków „Sejmem Wychodźtwa Polskiego".

Trzeba Wam wiedzieć, ie jest to zwyczaj­
ny zjazd wszystkich tych żywiołów, które pa­
sożytniczo pędzą niesławny żywot na ciele 
wychodźtwa polsko-amerykańskiego.

Nominalnie Wydział Narodowy stanowią 
organizacje apolityczne, t. zw. związki „brat­
n i^  pomocy*. A więc Związek Narodowy 
Polski, organizacja asekuracji na życie, pro­
wadzona na zasadach stowarzyszeń bratniej 
pomocy; organizacja ta składa się ze stu ty­
sięcy członków, z których tysiąc lub dwa ma­
ją jakie takie funkcje do pełnienia, gdy 99% 
grup, azyli pojedynczych stowarzyszeń, zgoła 
me funkcjonuje, nie odbywa nawet posiedzeń, 
a  członkowie raz na miesiąc zjawiają się w 
t. zw. kwaterze, celem opłacenia miesięczne­
go podatku. Lat temu jO, gdy Z w. Narodowy 
Polski udawał organizację patrjotyczną i gdy 
walczył z klerem, był jeszcze ożywiony 
jakiemi takiemi idejami, — dziś stanowi 
masę bezmyślnych ludzi, z których dwa tysią­
ce wykorzystuje swoje wpływy i urzędy, a 98 
tysięcy milczy i płaci. Z tych 98 tysięcy spora­
dycznie wyłamują eię gromady po kilka lub 
kilkanaście tysięcy członków, z protestami 
przeciw machinacjom głównego zarządu, lecz 
ponieważ cała organizacja oparta jest na za­
sadach „businessowych", przeto oponenci, w 
obawie strat finansowych, po pewnym czasie 
godzą się. Innemi słowy, Zw. Narodowy Pol­
ski, mi ino pozorów siły, mimo, £e utrzymuje 
•zkoły 1 wydaje pisma, nie jest dzisiaj na wy- 
chodźtwie żadną siłą i nie reprezentuje nic, 
poza organizacją polską asekuracji na życie, 
prowadzoną systemem coś w rodzaju koope­
racji.

Do Wydziału Narodowego należy dalej 
Zjednoczenie Polsko - Rzymsko - Katolickie, 
organizacja, licząca również około stu tysięcy 
członków i ściśle lderykalma, pod kontrolą 
księży, którzy założyli ją w celu zduszenia Z. 
N. P. co im się jednak nie udało i co zresrtą 
nie było wcale potrzebne. Zjednoczenie ma 
zupełnie ten sam program, oo Z. N. P., tylko 
składa się z jeszcze głupszych ludzi, którzy 
bez księdza nie ruszą się ani na krok.

Dałbym sobie uciąć rękę, że dziewięć­
dziesiąt dziewięć tysięcy i 800 człoaków Zje­
dnoczenia, na ogólną liczbę stu tysięcy, zupeł­
nie nie wie, że ich organizacja należy do Wy­
działu Narodowego. Wiedzą o tem księża i 
zarząd, a to zupełnie powinno wystarczyć.

Nie aa torn koniec. Do tegoż Wydziału 
Narodowego należy Związek Polek, liczący o- 
koło 30,000 członkiń, a prowadzony zupełnie 
tak samo i na tych samych zasadach, oo Z N.
P. i Zjednoczenie. Innemi słowy, jest to także 
asekuracyjna kooperacja kobieca.

Te trzy organizacje stanowią ośrodek l 
stos pacierzowy Wydziału Nairodowego. Do­
koła nich grupują się mniejsze organizacje a- 
sekuiracyjne, jak np. Unja św. Józefa z Pitts- 
burga, lub Unja Polska taim jeszcze z jakiejś 
Pipidówki. Takich małych organizacji jeer 
ooś 5 czy 6.

Całości dopełnia Zw. Sokołów, który zu­
pełnie zmarniał i prawie przestał istnieć, acz­
kolwiek skupionych jest w nim jeszcze około 
10 tys. ludzi.

Wszystkie te organizacje trzyma razem w 
karności w ramach Wydziału Narodowego 
Związek Kapłanów Polskich, reprezentujący 
trzynaście grup, czyli stowarzyszeń polskich 
księży, do których należy ogółem okrągły ty­
siąc duszpasterzy, przeważnie wysłanych tu 
albo z® karę, albo dla pozbycia się, albo wy­
chowanków 'tutejszych zakładów. Są to ludzie 
mało wykształceni, zgoła niekulturalni, trak­
tujący swój zawód, jako popłatny „business" i 
zaledwie 20 lub- 30 z całego tysiąca możnaby 
jako tako ochrzcić mianem inteligentów.

Jak powiedziałem poprzednio, nie wa­
ham się powtórzyć, że masa członków wymie­
cionych organizacji o Wydziale Narodowym 
nic nie wie. Cała akcja bezspornie spoczywa 
w ręku zarządów organ izacyjnycti, Które za 
pomocą wódki, sprytu i pochlebstwa umiały 
dać eię wybierać niemal dożywotnio na płatne 
i niepłatne urzędy wymienionych organizacji,
I z tego tytułu roszczą sobie pretensje do re­
prezentowania wyohodżtwa polskiego w Ame­
ryce.

Z przykrością przychodzi nam stwierdzić, 
że wśród tych stu, czy 150 ludzi, którzy stano­
wią zarządy poszczególnych organizacji ase­

kuracyjnych, ze świecą nie znajdzie ani je­
dnego człowieka, jednocześnie uczci wego i mą­
drego; ludzie uczciwi aą zwykle beznadziejny­
mi głupcami, ludzie mądrzy — mają za sobą 
paskudną przeszłość.

Wydział Narodowy jest właściwie niczem 
więcej, jak tylko jedną wielką parafją, — 
wszystkiem bowiem kieruje Zw. Kapłanów—i 
dlatego „sejm wychodźtwa polskiego" w Pitts­
burg u wygląda jak odpust.

Co drugi delegat to ksiądz, a przynaj­
mniej organista lub w ostateczności członek 
zarządu jednej z wymienionych organizacji a- 
sekuracyjnych, pozałem zaś, wśród 600 u- 
cyeistoików zjazdu Pittsburslriego rozsiadają 
się tacy reprezentanci polskiego wychodźtwa, 
jak eks-szynkarza, spekulanci na kartach o- 
krętowych i wysyłee pieniędzy do Polski, 
sklepikarze i karierowicze, żyjący odpadkami 
/.e stołu jednej z dwu burżuazyjnych partji a- 
merykańsfcich.

Sejm Wychodźtwa Polskiego w Pittsbur­
gh to największa farsa, jaką sobie można 
wyobrażać. Ib  całkiem coś takiego, jakby ktoś 
zjazd sodalicji marjańskiej w Krakowie chciał 
nazwać sejmom reprezentacyjnym Polski. 
Najikomiozniejsze zaś jest, te dwa dni przed 
tem odbył się zjazd stowarzyszenia kapła­
nów na którym przy zamkniętych drzwiach u- 
chwalono wszystko, oo trzeba zrobić na sejmie 
wychodźtwa.

To też specjalnie zaproszony na sejm wy- 
ohodźtwa p. Ignacy Paderewski najpierw zja­
wił się na zjeździe księży i złożył wobec nich 
zobowiązania. A najsmutniejsze jest to, że 
tutejsza ambasada polska jest powolnym na 
rzędzaem zachcianek kleru, 0 samym sejmie 
Pittsburskim nie potrzebaby nic pisać, gdyby 
się wiedziało oo się działo dzień przedtem na 
zjeździ o księży. Ponieważ jednak i śc ian y  ma­
ją uszy, przeto ja się dowiedziałem, że Polska 
może być tylko wtedy, gdy .pozostanie „sem­
per fidelis" (zawsze bierną kościołowi).

Iąnej bowem Polski „wychodźtwo polskie 
w Ameryce" — nie uznał

Dalej, uchwalono, że nieudała Polska Po- 
życtzika w Ameryce zostanie dociągnięta ż 17 
do 50 miljonów dolarów, o ile od udziału i 
kierownictwa w robocie usunie się lewicę a 
odda eię wszystko wyłącznie w ręce księży; 
Postanowiono użyć wszystkich sposobów i 
środków, aby ograniczyć rolę konsulatów pol­
skich jedynie do wydawania paszportów7 i le­
galizowania papierów; zadecydowano, że.wy­
chodźtwo jest „autonomiczuem" ciałem i t. d.

To chyba dosyć. Jak te sprawy wygląda­
ją w szczegółach, i jak się je będzie przepro­
wadzać, bo rzecz drugorzędna.®1 Fakt pozosta­
nie faktem, że Sejm Pittsbursfci wychodźtwa 
polskiego jest wyrazem zdradzieckiego stano­
wiska kleru, i ie oi wszyscy, którzy przykła­
dają do tego ręikę, powinni być wezwani przed 
majestat Rzeczypospolitej i należycie ukarani. 

Wywinął się od tego obowiązku ambasa­
dor waszyngtoński, ks. Lubomirski, który na 
sejm wychodźtwa nie przybył, ale przysłał ja­
kiegoś urzędniczka z życzeniami. Natomiast 
na sejmie był mistrz Paderewski, no i pani 
Paderewskal 

Mowę jego warto przedrukować w „Szcząt­
ku", bo wątpię czy w „Robotniku" będziecie 
mieli na nią miejsce.

Na sejmie był również poseł, dr. Załuska, 
który delegatom robił'ńa ucho niezwykle cie­
kawe zwierzenia, a mianowicie, że ruch socja­
listyczny w Polsce zamiera i że górę bierze 
kierunek narodowy (czytaj endecki), oraz po­
seł ks. Chrzanowski.,

W ciągu dwueh pierwszych dni sejm 
kręcił się dkoła Paderewskiego, endecji, 
interesów kleru, a o Polsce, o Piłsudskim, 
który uważany jest przez Polaków w Ameryce 
za symbol niepodległej Polski, — nikt nie pi­
snął ani słowa. Wysyłano telegramy do Wil­
sona i innych, ale do Naczelnika Państwa, Pił­
sudskiego — nie wysłano.,

Dlatego też radzibyśmy dowiedzieć się, ‘z 
jakiej racji na sejmie paskanstwa spoleca.no- 
ipolityoznego wychodźtwa polsko - amerykań­
skiego, odczytywano gratulacyjny list od pana 
premjera Witosa, jak również życzenia, via 
ambasada, od Naczelnika Piłsudskiego? Co 
to ma znaczyć?

Odczytywano również życzenia od mar­
szałka Trnmipozyńsikiego, ale to nikogo nie 
ździwilo bo p. Trąmpezyński lubi patronować 
mniejszym i większym „Rozwojom".

Po uchwaleniu programu separatystycz­
nego w stosunku do Polski — sejmik rozjechał 
*§• Justyn.

Książki nadesłane.
Władysław Wolort. „Mensologj.i uniwer- 

■arna czyli p. Erazma Majewskiego ,Nauka o 
Cywilizacji". Warszawa 1921. Str. 38. Skład 
główny: Księgarnia Spółdzielcza „Książka". 
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Majewskiego „pogromcy Marxa". Tow. Wolert 
wykazał zupełne p. Majewskiego nieuctwo. 
Bra>ca ta pełna ścisłych rozumowań czyta s*ę 
jak wesoły feljeton, tak jest śmiesznie zabaw­
na ignorancja p. Majewskiego, krytykowanego
przez tow. Woierta.

BOGACI NIE CHCĄ PŁACIC NIECHAJ 
PLĄCĄ BIEDNI!

Wysoka Izbo! Skarb Państwa jest w bar­
dzo trudnem położeniu, wydatki rosną z każ­
dym dniem, dochody zaś państwa są minimal­
ne, Jeżeli się przypatruję dzisiejszemu bie­
gowi rzeczy, to nasuwają się wątpliwości, czy 
wogółe można doprowadzić nasz budżet do 
równowag;. Jednym z powodów tego stanu 
rzeczy jest zbyt niski wymiar podatków bez­
pośrednich. a drugim jest nieściąganie i nie­
płacenie tych podatków.

W tem trudnein położeniu — którego nie­
małą winę ponosi sam Skarb, nasza admini­
stracja podatkowa, — Rząd przychodzi z my­
ślą, ażeby nie robić trudności tym, którzy są 
w lianie płac!ć na utrzymanie Państwa, nie 
czyniąc sobie uszczerbku, a natomiast ciężar 
utrzymania Państwa obce złożyć przedewszyst- 
k em na ludzi niezamożnych, na ludzi pracu­
jących. Jest to naturalnie najwygodniejsza for­
ma podatkowa, nie wymagająca skomplikowa­
nego aparatu. Rząd staje na tem stanowisku, 
te ponieważ zamożni ludzie nie ehi-ą podatków 
płacić, to obciążajmy podatkami niezamoż­
nych.’

Gdyby Rząd nam powiedzą!, które arty­
kuły spożywcze mają być przedmiotem tych 
specjalnie wysokich podatków, toby można z 
nim dyskutować, ale ja n e wiem, czy Wysoka 
Izba zadała sobie trud, ażeby przestudjować 
ten projekt w ostatniej chwili przedłożony. 
Przypuszczam, te nie. I będziemy w tem po­
łożeniu, te panowie uchwalicie nader uciążli­
wą ustawę, nie zdając sobie sprawy z tego, co 
la ustawa zawiera.

WINY RZĄDU I KOMISJI 
Rząd nie umiał do dma dzisiejszego przed­

łożyć ustawy co do opodatkowania spirytusu, 
rzecz, która jest wszędz e praktykowana i 
gdzie wzorów do opracowania takiej ustawy 

jest nieskończona ilość, w wielu wypadkach 
doskonałych. Ale tam znow u, gdzie Rząd 
przedłoży projekty, to on tonie w komisji 
Skarbowo-Budżetowej. Rząd przedłożył n«m 
projekt monopolu tytoniowego i od miesięcy 
nie wiem już w.elu projekt ten leży w komisji 
i komisja tego projektu nie referuje W komi­
sji nie można dojść do referowania tego pro­
jektu. Za te wszystkie przewinienia ma odpo­
wiadać ludność. Pou eważ p. referent komisji 
skarbowo-budżetowej nie przedłożył referatu, 
to w tym projekcie pozostawia się Rządowi 
możność zrobienia, co mu się żywnie podoba.

Proszę panów, projekt ten zagraża pod­
stawie naszego bytu konstytucyjnego.
PROJEKT RZĄDOWY — Z A M A CHEM  NA 

PRAWO KONSTYTUCYJNE.
Podstawą bowiem bytu konstytucyjnego 

jest prawo, Sejmu, jedynie i wyłącznie Sejmu 
stanowienia o podatkach To jest nietylko teo­
retycznie, ale i praktycznie jedyny śr-dek o- 
brcny interesów ludności wobec Rządu, bo 
na uchwały Sejmu Rząd może być obojętny.

Pan Kucharski np. zupełnie może być o- 
bojętr.y na to, jak się wobec, niego zachowuje 
cgromna część tej Iżby. (Głos. Nie tak znów 
ogromna). Głosowanie nie nad samem meri­
tum, bo tu byłoby więcej głosów, ale za dysku­
sją wykazało, że ogromna część tej Izby jest 
przeciwko panu Ministrowi b. Dzielnicy Prus­
kiej, że wielu posłów, którzy głosować będą 
przeciwko panu Kucharskiemu, dziś głosowało 
ze względu na potrzebę załatwienia całego 
szeregu spraw7, za odroczeniem.

Więc bardzo trudno labie uwydatnić swój 
wpływ. Ale jest jedna chwila, gdzie pan Ku­
charski, albo każdy z tyoh panów może być 
przez nas ujęty, to wtedy, kiedy się uchwala 
budżet. Jeśli my nie uchwalimy podatków, 
jeżeli Sejm nie uchwali płac dla panów Mini­
strów, to Rząd musi wyciągnąć konsekwencje 
1 to jest jedyna chwila, kiedy rzeczywiście 
Sejm poważnie może z Rządem się policzyć.

W tym projekcie Sejm zrzeka się tego pra­
wa. w  tym projekcie powiada Sejm: ponie­
waż nie umiemy zrobić podatków, ponieważ me 
wyzyskaliśmy należycie czasu, to my, Wysoki 
Sejm, oddajemy prerogatywy swe panu Mini­
strowi Skarbu.

Gdyby Pan Minister Skarbu był genjal- 
nym człowiekiem, gdyby był energicznym i 
stanowczym, gdyby był najkompetentniejszy 
w świecie, toby jeszcze nas nie upoważniało 
do tego, ażeby zrzec się naszych praw na jego 
korzyść. Nie wiem, jakby przedstawić grozę 
teg0> gdyby instytucja taka, jak Sejm, dobro­
wolnie zrzekła się swoich najważniejszych u- 
prawnień i oddała ludność na pastwę nieokieł­
znanego fiskalizmu. Urzędnicy Min. Skarbu 
wykonywają swój obowiązek, gdy jednostron- 
n:© ze stanowiska Skarbu starają się o naj­
większe • dochody z podatków. I tego tym pa­
nom za złe brać nie można. Przeciwnie, oni 
powinni to czynić, bo oni są tym czynnikiem 
państwowym, którego to właśnie jest zada­
niem. ALe uchwalać podatki, oznaczać ich wy­
sokość nie można jedynie i wyłącznie ze sta­
nowiska potrzeb Skarbu. Wówczas wyrywa się 
jeden czynnik ze sDlotu gospodarki społecznej,

I nie równoważąc go innym czynnikiem — * 
równowaga ta jest w Sejm.e.

Z podatków tych mają wpłynąć miljardy. 
Kto -ma płacić? Tych 30 miljouów ludzi, któ- 
rzy żyją w Polsce. Jeśli tych miljandów ma 
być kilkadziesiąt, to aa każdą' osobę w Polsoe 
wypada ogromny podatek; spotęguje to droży­
znę, a Raoa Ministrów przed dwoma tygodnia­
mi, czy może k.lka dni wcześniej postanowiła, 
że nie należy przyczyniać się do powiększania 
drożyzny.

Proszę Panów, mieliśmy dziś rano w Ko­
misji Skarbowej przedłożenie z inicjatywy po­
słów, opracowane przez M.nisterjum Skarbu, 
w którem domagano się, aby na czas przejścia 
wy, dopóki ustawy nie będą gotowe i nie 
będzie można ich przedłożyć Sejmowi, — Ko­
misja Sejmowa zatwierdzała zwyżkę stawek, 
przeprowadzonych przez Minsteijum Skarbu. 
N.e wprowadzaliśmy do życia konstytucyjnego 
żadnej nowości. W wielu państwach, w któ­
rych istnieją monopole, jak monopole kolejo­
we, pocztowe i inne, nie może Rząd samodziel­
nie podwyższać stawek, jeżeli Komisja, a głó­
wnie bywają tam komisje specjalne, n e zgo­
dzi się na to. Ale proszę Panów, jest tutaj 
kwestja ta, że w monopolach podatek bardzo 
wysoki jest ukryty w cenie, a ponieważ nie 
można, wychodząc z konstytucyjnego stanowi­
ska, pozwolić, aby Rząd oznaczał wysokość 
podatku, więc stawki czy ceny monopolowe 
mają podlegać zatwierdzeniu ciał parlamen­
tarnych. Ponieważ to są rzeczy drobne i za­
wiłe, zatwierdza je specjalna Komisja przez 
Sejm zwołana. Ale i tej mizernej kontroli Ko­
misja nie chciała wprowadzić w Polsce te­
go ograniczenia samowoli.

Ten wniosek skromny, który nie natrafił na 
wielką opozycję rządu, został odrzucony. Dla­
tego proponuję, aby w art. 1 po słowach „upo­
ważnia się Radę Ministrów" wtrącić „w poro­
zum.eniu z sejmową komisją skarbowo-budże­
tową do regulowania podatków spożycia" itd„ 
więc przez to stworzylibyśmy surogat kontroli 
sejmowej i ludność nie byłaby zupełnie odda­
na na łaskę, albo helaskę fiskalistów. Uży­
wam słowrn: „fiskalista" w znaczeniu ludzi ma­
jących pieczę nad Skarbem.

RZĄD ŹRÓDŁEM DROŻYZNY.
Drugą rzeczą jest to, że tutaj niema ogra­

niczenia artykułów opodatkowanych. Rząd mo- 
że sobie na wyrywki brać artykuły, jakie mu 
się podoba, o ile one dotyczą użycia, zużycia, 
względme produkcji. Więc wszystkie te po­
datki, które dotyczą użycia, zużycia lub pro­
dukcji, mogą -być przez Rząd wedle jego woli 
podwyższane. Weźmy np. cukier. Cukier miał 
w stosunku do swojej ceny podatek, w roz­
maitych dzielnicach różny, ale b. wysoki.

A cukier jest jednym i  najhygiemczniej- 
szych i najodpowiedniejszych dla* organizmu 
ludzkiego węglowodanów.

Według niniejszego projektu, Rząd może 
ten podatek podwyższyć jeszcze o 100, 200; 
400%, zależnie od tego, jaką cenę weźmie ja­
ko podstawę. Wogóle moje zaufanie do Rzą­
du jest tego rodzaju, że się zawsize liczę s e- 
wentuałnością najgorszą, albowiem jeżeli mnie 
panów e dziś zapewniacie o swojej dobręj wo­
li, to nie mam żadnej gwarancji, te jutro bę­
dziecie na urzędach. Więc prawo musi być ja­
sne, żeby nadużycia były niemożliwe. Rząd mo­
że wziąć podatek od nafty — ten były austrjao- 
ki — i podnieść go tak, że obecne ceny nafty 
podrożeją o jakieś 50, 60, 70%. Rząd może ob­
ciążyć zapałki, które noszą charakter pierwszej 
potrzeby i cenę podwyższyć. Wogóle mogą być 
w myśl tej ustawy najrozmaitsze przedmioty 
najkonieczniejszej potrzeby, obciążone wyso­
kim podatkiem.
PODWYŻSZYĆ PODATEK — ALE OD AL­

KOHOLÓW.
Przecież to jest jaskrawo sprzeczne z po­

lityką Rządu. Mniejszość usiłowała zapropo­
nować, ażeby alkohole wszelkie, jak perfumy i 
inne były oddane śrubie podatkowej Rządu, 
tak samo i tytoń. Ja nie stoję na tem stanowi­
sku, jakoby spożycie alkoholu i tytoniu było 
zbyteczne, ono jest zbyteczne dla młodego 
człowieka, którego organizm nie przystosował 
się jeszcze do nikotyzowania j alkoholizowa­
nia, ale tam, gdzie ten organizm przyzwyczaił 
się, staje się alkohol i nikotyna bezwzględnie 
konieczna. U nas ze względu na zwyczaje i 
na wylenienia jest ogromna konsurocja alko­
holu wysokoprocentowego. (Głos z centrum;
W Małopolsce).

Nie wiem, z jakiej dzielnicy wywodzi się 
szanowny. przerywający mi poseł, jeżeli z Po­
znańskiego (wołanie: nie!), — jeżeli z Króle­
stwa, to z pewnością Skarb, — jeżeli będzie 
należyta kontrola — nie będzie się skarżył na 
małą konsumeję spirytusu, specjalnie u inteli­
gencji. Nigdzie nie widziałem, aiby w lokalach 
publicznych ludność w boty dzień spożywała 
tak ogromne ilości alkoholu. I właśnie tu, a 
nie w Małopolsce.

Przeżywaliśmy wczoraj niezwykle donio­
słą chwilę, ale chciałbym dożyć chwili, kiedy 
w Sejmie na przemawiającego z Małopolsifci

/
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nie p*ti»osioby xe stanowiska dawnego rosyj­
skiego, ale a polskiego, W takim razie tak nie­
miłych praerywań nie będzie. (Głoay: Zdaje 
się, że przyszedł tu po wypiciu alk obolu). Nie, 
'Pan kolega, o ile sobie przypominam, sądząc 
* jego wywodów na komisji’ zdrowia, jest au- 
tiaikoiw luciem stanowczym, ale nie wynika, a- 
Ąeby byl an tialkoh oliki e m w Królestwie w sto­
sunku do Małopolski tylko.

Wydaje mi się więc, ie  należy ograniczyć 
Rząd co do podwyższenia podatków. Dlatego 
ośmielam się w imieniu mniejszości przedło­
żyć wniosek, ażeby po słowach: „uregulować 
.nie podatków od spożycia, zużycia, względnie 
produkcji" dodać ^tytoniu i artykułów, zawie­
rających alkohol".

NIERÓWNOMIERNOSO DZIELNICOWA.
Chodzi o to, aby Rząd, o ile podwyższa 

podatki, podwyższał je od przedmiotów, które 
arie są niepotrzebne, ale bez których żyć można,

W arb 2 jest ustęp 2, który zezwala Rzą­
dowi aa rozszerzenie ustaw obowiązujących w 
poszczególnych dzielnicach w miarę potrzeby 
również i na inne dzielnice Rzeczypospolitej. 
Proszę panów, tu zachodzi obawa, ie  mogą być 
uciążliwe postanowienia, z Poznańskiego prze­
niesione na Królestwo i Galicję, ale wobec u- 
stroju chwilowego Państwa nie mogą być te 
podwyższenia podatków przeniesione z Galicji 
względnie Królestwa na b. Zabór Pruski. Je­
żeli to się dziać będzie bez współudziału 
Sejmu, względnie jego Komisji — to wi­
dzę w tein bardzo znaczne niebezpieczeń­
stwo. W Poznańskiem jeet bardzo stanowcza 
dążność, — powiedzmy bardzo delikatnie, —• 
do autonomji. (Głos: ale delikatnie). Proszę 
panów, obawiam się, że kiedy miną dz’siejaze 
ciężkie czasy, to nie będzie można tych dążno­
ści w Łen sposób określić, trzeba będzie szu­
kać silniejszych słów.

Taki stan tedy jest niemożliwy i niedopu­
szczalny. Nie możemy się na to zgodzić, ażeby 
Rząd ciężary nierównomierne wyrównywał w 
■W stosunku do b. Zaboru Pruskiego, ażeby nie 
miał możności, albowiem ten zabór ma swój 
■rząd, swojego Ministra, którego zdanie w bar­
dzo widu kwestjaoh jest decydujące rozsze­
rzać ciężarów na ten zabór. Przez tę niesoli- 
daraość interesów wytwarza się w Państwie 
możność wygry wania jednych przeciwko dru­
gim.

ZNOWU USUWA SI? SEJM!
Następnie w ustępie trzecim art. 2 mówi 

się, żę Rząd ma możność uchylenia obowązu- 
pącyeh ustaw i rozporządzeń. Tu znowu zacho­
dzi obawa, że ludność nie będzie w zgodzie z 
Rządem co do sposobu załatwienia tej sprawy. 
Zwracam u^agę Wysokiej Izby, ie w chwili, 
ikiedy się cilce wprowadz-ć porządek w pań­
stwie, to odzywają się głosy, ie nie mamy od­
powiedniej administracji; % chwilą, kiedy się 
skarżymy na nieść-ąganie podatków, to powia­
da się, że nie mamy odpowiedniej administra­
cji. Kiedy urzędnicy podatkowi polecają ao- 
łarjuwzowi, żeby stworzył ap:$ podatników i 
przysyłają ministrowi rachunek na 80.000 mk. 
za to wyręczenie ich, to wtedy się mówi; nie 
marny odpowiednio wykwalifikowanych lu­

dzi. A jeśla chodzi o to, żeby Rząd bez zgo­
dy Sejmu, bez tej u nas najkonieczniejszej 
kontroli wprowadzał nowe obciążenia, z natu­
ry swojej uiespfawiedbwemi podatkami, to tu 
ądmiiiiśUaęja jest tak arcydoskonaia, że mo­

żemy zrezygnować z pcaw sejmu i  przenieść 
je na Rząd i oswobodzić go od kontroli Sejmu.

Na wniosek mniejszości wprowadzono art- 
3, że upoważnia »ię Radę Ministrów do znie­
sienia podatków iinjowych, podatku od mięsa, 
jakotei rozporządzał okupantów i rządów 
przejściowych.

Widzę w tern sprzeczność. Bo jeśli poprze­
dnio Rząd do tego ogólnie upoważniono, dla­
czego tu specjalnie ograniczano. Widocznie, 
jest to tylko akt grzeczności, ażeby mniejszość 
także odniosła jakieś zwycięstwo w tej walce. 
Otóż imieniem mniejszości oświadczam, że tak 
ambitni nie jesteśmy, że nam nie chodzi o to, 
ażeby i nasze poglądy znalazły swój wyraz w 
tym projekcie. Nam chodzi o to, żeby -zamiast 
tego ogólnego upoważnienia były upoważnie­
nia szczegółowe odnośnie do każdego podatku- 
Znamy z ust Ministrów, jak straszną instytu­
cją jest Rada Ministrów. Jak trudno wydostać 
z niej jakąś uchwałę, jak/ długo to trwa i na 
jakie trudności jest ona tam narażoną. Gdy 
mówiłem o tern * jednym z panów Ministrów, 
to nie miał słów rozpaczy i zupeiuie aiepotrze- 
bnie wciąga się tu p. Ministra Zdrowia - ublł- 
cznego, p. Ministra Sztuki, p Ministra Piacy, 
p Ministra Rob. Publ. do decydowania o rze­
czach, które ich bezpośrednio nie obchodzą. 
One obchodzą ich, jako obywateli ale w spra­
wach podatkowych Rada Ministrów kompe­
tentną nie jest i być nie może, więc jest także 
pogorszenie, jeśli się powołuje do tego rodza­
ju decyzji Radę Ministrów.
KPINY: PO TRZECH MIESIĄCACH SBJM 
MA ZAJMOWAĆ SIĘ D0K0NANEMI ZMIA­

NAMI I
Jest dalej artykuł 4-ty, który każe Sejmo­

wi po trzech miesiącach przedłożyć poczynio­
ne zmiany. Wydaje ml się, ie  to jest zupełne 
n ezrozumienie i roli Sejmu i możności poczy­
nienia zmian, jeśłi taki nowy podatek jest 
wprowadzony. Gdybyśmy mieli wprowadzać 
podatki na trzy miesiące, i potem o nich de­
cydować, to powiedziałbym, na miłość Boaką, 
róbcie cokolwiek, tylko tej mebody nie wpro­
wadzajcie. Przecież w te zmiany nie można się 
wżyć przez trzy miesiące i po to, by po upły­
wie trzech miesięcy Sejm j« odrzucał. Sejm 
nie jest co do wysokości podatków instytucją 
kontrolującą, lecz winien być jedyną instytu­
cją decydującą w sprawach podatków. Bo jeśli 
Sejm, który ma decydować, bez którego nie 
wolno halerza, czy feniga wziąć od obywateli, 
Sejm, który pod tym względem stoi nad wszy- 
stkiemi instytucjami w Państwie, ten Sejm o- 
granicza sdę do zatwierdzania jedynie czynów 
przez Rząd dokonanych, to unicestwiacie 
Sejm, Postanowienie takie jest albo liścikiem 
ligowym dla zasłoni enia nagości, jakby to po­
wiedzieć, w poczuciu godności Sejmu, albo to 
jest bardzo szkodliwe postanowienie.
PROJEKT RZĄDOWY SPRZECZNY JEST 

Z KONSTYTUCJĄ.
Projekt ten należy traktować jako chęć 

wyłamania się z pod uchwał i kontroli. Sejmu. 
Panowie fachowcy, a specjalnie »  fachowcy 
najnowszej dary, którzy stan się fachowcami 
przez doręczenie Rn dekretów na urzędników 
4 alibo 5 rangi, nie rozumieją, jak Sejm, zło­
żony z ludzi innego widocznie typu, mógłby 
decydować takie kwestje. Uważają oni tę oko­
liczność za wielce uciążliwą w ich urzędowa

niu i ebciel% sobie ułatwić, wedle swoich 
własnych poglądów. Ale gdyby nawet byli fa­
chowcami, oo rzadko się zdarza, to nie stoi to 
w żadnym związku z temi uprawnieniami, któ­
re my im dzisiaj mamy dać. 1 dlatego uważam, 
że Sejm tej ustawy i w tej formie przyjąć nie 
może i że zmiany tu są konieczne.

Proszę panów o przyjęcie moich wnio­
sków, a raczej nie moich, ale wniosków mniej­
szości. Proszę panów uczynić to ze względu na 
ten nastrój, który panuje w państwie i 
który wszyscy tak wy soko cenimy, a który <y 
budziła świadomość, że jesieśrny państwem 
praworządnem, że mamy konstytucję.

Nie łamcie panowie tej konstytucji, odbie­
rając od razu Sejmowi prawa i przelewając je 
aa Rząd, nie łamcie jej Panowie w chwili ta­
kiej, w której nietylk-o ie nie należy pozchwie- 
wać tego nastroju, ale przeciwnie, należy u- 
tatysmać go jaknajdłużej. Z tego punktu wi­
dzenia wychodząc, proszę o przyjęcie moich 
poprawek ł odrzucenie projektu rządowego.

(Wobec braku kompletu, dyskusję i posiedze­
nie przerwano, przyp, Red.),

umiej pół procent sumy, m  gpn*.
daty biletów, Ł j. jakie lfi aułjonów rocznie, 
oraz dzięki warunkom taacety, a* omcj któreś 
taw. Orbis ina otrzymywać i i pół p r o ^  „vn,y 
otrzymanej ze sprzedaży, o* koszta utrzymania 
biur, co da mu eeyweg© zyatyi óo 16 auijanów 
rocznie.

Nie dość na tam i Pan j^suteki wy­
najął już lokal dla „Orbisa" w gwzuńu, wybudo. 
wainyan specjalnie na mieszkania dla pracowników 
kolejowych w Warszawie, prxy uł, Widok w oeta 
zaradzania nędzy mieszkaniowej.

z Mm
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Prasa prawicowa rozieidaniowala podróż p. 
Krzanowskiego do Londynu. Cóż tam p. Krzanow­
ski robił? Nasz korespondent londyński pian nam: 
,Ąngielecy przemysłowcy urządzili wystawę wy­
robów angielskich (nb. lichą) w Londynie 1 zapro­
sili 'tetegatów wszystkich państw. Przyjechała cała 
matm delegacji (coś 18), Francuzi przyjechali w 
łuhruuaato, czy kilkudziesięciu i specjalnie idh ta 
fetowana, przyczem przewodniczący delegacji iraio- 
emskiej zaimponował na bankiecie, ma ich cześć 
wydanym, wspaniałą mową wypowiedzianą naj­
piękniej po angielsku, P. Pram©weki me włada 
podobno żadnym > języków Emonty. 0 feoatereo- 
cjaeh w tych warunkach mówić trudno. Przyjęty B 
króla był oczywiście — w tkanie innych delegacji, 
do których król wygłosił kilka banalności, mając 
na myśli, że ma nadzieję, U et panowie smarną to­
wary angielskie wireazde kupować — oo niedwu­
znacznie zaznaczył sir Robert Home, minister han­
dlu w mowie do króla, prezentując mu delegatów".

P. Krzanowski wrócił jud z podróży Będzie 
opowiadał o posiedzenia, o obiadach, o królu — a 
pożytku nie będzie żadnego.

Odczuwa te podróże ty&o skarb polski. Ten 
nie ma pieniędzy. Głuchy jest na wołania nauki 
poiSkieJ, sztuki polskiej, askwimerwa polskiego, ale
dla pp.: Sobańskich, Praanowskirh. Brunów   ile
chcecie. Znajdą się franki, torty, dolary 1

l i i ’ lisitti— tomjstws Dliii.
„Dzieatnik Ludowy*' c ■ iuiia 17 marca podaje 

pod powyższym tytułem odutw® informacje, w 
związku z udzieleniem przez p. ministra Jasińskie­
go monopoiu m twarzom* miastowych btatr sprze­
daży bue*ów kolejowych aa całą Polskę warzy- 
«twa Orbis, czysto endeckiej placówce, aa taele 
której S to  emacys^wmiy starszy radca kolejowy, p. 
ftadoezeweki

Gotowy do uisług p. Jasiński, udziela pupil­
kom swoim koncesji, która, jak wykazują oblicze- 
nie, przyniesie im rooaaie do 30 mdjosiów ozymego 
dochodu i to kosztem skarbu kolejowego, który 
płacić będale tow. Orbis prowizję w wysokości naj-

Zamordowame prezydent* ministrów Da­
to w ścisłym pozostaje związku l  systemem 
nieprzerwanych represji, stanowiących „nor- 
maine" warunki współczesnego życi* w Hiaa- 
panji

Od czasu zakończenia wojny, gdy w Hisz­
pan ji, jak na całym świeci®, robotnicy zapra­
gnęli zbudować swe życie aa modłę nowo­
czesną, rozszerzyć »we organizacje zawodowe, 
polepszyć byt, warunki płacy i piacy __ 
obła, żyjąca oparami średuiowieoczyzny bur- 
żuazja hiszpańska do wspólkj % reakcyjną 
kastą wojskową zaczęła systematycznie prze­
śladować ruch robotniczy. Za każdy stra'k e- 
konomiczny groziły zw.ązkonr areszty, więzie­
nie, rozwiązanie związku. W dodatku klasy 
posiadające posiłkowały się terorem policyj. 
nym, nieznanym w żadnym kraju europej­
skim, z wyjątkiem może Węgier. N<® tedy 
dziwnego, że w atmosferze ucisku i bezprawia 
klasa robotnicza, a zwłaszcza związki zawodo­
we, które osiągnęły wysoki stopień rozwoju, 
musiały uciec się do samoobrony i szeregiem 
zamachów odpowiadały na prowokacja wro­
gów klasowych.

Zbyteczna dodawać, że są to stosunki nie­
zdrowe, że z punktu widzenia socjalistyczne­
go taktyka zamachowa, skierowana przeciwko 
jednostkom nie jest skuteczna an celowa. 
Taktyka taka usprawiedliwić się da jedynie 
nastrojem rozpaczy.

Specjalnie co do stosunków w Hiszpaaji 
taktyka ta może aa swe usprawiedliwienie 
powołać się także na zachowanie się rządu, 
który zawsze i wszędzie szedł ha rękę fabry­
kantom i generałom, gnębiąc z własnej inicja­
tywy wszelkie przejawy samodzielności robot­
niczej.

U steru rządów w Hiszpanji staje naprze- 
nnan jeden konserwatysta po drugim. Jak ' 
nie Maura, to Dato, jak nie Dato, to jego na­
stępca obecny — Allendesalazar. Wszystko to 
konserwatyści, z tą tylko różnicą, i© zabity
to należał do ^liberalnych" konserwatystów 
którzy w swoim czasie wystąpili z ogólnej par- 
tji konserwatywnej. „Czyści" konserwatyści * 
Maurą na czele pozostali w mniejszości. O 
siatme wybory do pariamealu przyniosły par- 
tyi Dala słabą tylko większość, kóz dzięki u- 
miejęlnej taktyce Dato potrafił utrzymać »ie o 
władzy od sierpnia 1920 r.

Po jego fonem król powołał Maura do 
utworzenia nowego rządu. Ale ten „czysty" 
reakcjonista w obliczu trupa Data zrozumiał 
jednak, te minęty bezpowrotnie czasy ,aamo- 
d erżawią" konserwy, że należy pójść na kom-

Po dwuletniej pracy ustawodawczej Sejm 
dokończył dzieła, do którego wykonania po- 
jyółany został: uchwalił Konstytucję.

Nie jest ona wprawdzie taką, o jakiej ma­
rzyli i do której dążyli socjaliści polscy, czemu 
zresztą dostateczny wyraz dali we własnym 
projekcie konstytucyjnym złożonym Sejmowi 
jeszcze w 19i9 roku, ale też podkreślić należy, 
że nowa Konstytucja bardziej jeszcze oddalo­
ną jest od tego potworka konstytucyjnego, ja­
ki wylęgał się w głowach Dubanowicaów, Lu­
tosławskich i Gzarnlewakich.

Polaka socjalna demokracja nie ma tedy 
Powodu wstydzić się tej Konstytucji. Prze­
ciwnie, z dumą mo«e stwierdzić, że jeśli z 
Konstytucji skreślono cały szereg praw, które 
ośmieszyłyby nas wobec demokracji świata, to 
jej niezaprzeczoną jest to zasługą; jeśli w 
Konstytucji tej jest mowa o uznaniu pracy za 
podstawę bogactwa narodu, o zrównaniu przed 
prawem wszystkich obywateli bez różnicy na­
rodowości i wyznania — to również jej niema­
łą jest to zasługą; i jeśli Konstytucja przewi­
dują parlamentarną odpowiedzialność mini­
strów a azkołę bezpłatną j zasadnicze wolno- 
,śd obywatelskie — to czyjai w tera zasługa, 
.jeśli nie posłów socjalistycznych? Nie mówiąc 
już o tych najkardynałniejszych i najbardziej 
zasadniczych prawach, jakiemi są: prawne u- 
śtalesue republikańskiego ustroju państwowe­
go i najbarcjziej demokratyczne prawo wybor­
cze, co, jedno i drugie, zawdzięczamy socjali­
stom polskim, ściślej mówiąc, powołanemu 
przez nich. do iyeia pierwszemu Rządowi Lu­
dowemu.

Kwestję tę należy raz wobec świata jasno 
! wyraźnie ustalić, że jeśli genezą zmartwych­
wstania Polski był Czyn Zbr°jny Piłsudskie­
go, to demokratyzację tej z martwych powsta­

łej Polaki zawdzięczamy Politycznemu Czyno­
wi, jakim było utworzenie sdę pierwszego pol­
skiego Rządu Ludowego.

Z tern fait accompli, z tym czynem dokona­
nym historja będzie musiała liczyć się, jak już 
obecnie uczy się z czynem dokonanym przez 
Piłsudskiego.

***
Przyrodnik Bólsche opowiada nam o pew­

nym owadzie, o pewnej efemerydzie, której 
cały żywot zamyka edę w granicach dwóch- 
trzech godzin letniego, księżycowego wieczoru. 
Z chwilą gdy owad ten dokonał zadania aa zie­
mi, dla którego matka - przyroda powołała go 
do żyda — utrzymanie gatunku — umiera.

Jak się rzekło, Sejm nasz spełnił dzieło, 
dla którego powołany został do życia, wyśpie­
wał swą pieśń, uchwalił Konstytucję.

Wszystkie stronnictwa reprezentowane w 
Sejmie zgodnie twierdzą, ie Sejm przestał być 
rzeczywistam odzwierciedleniem ustosunkowar 
nia się prądów nurtujących w społeczeństwie. 
Oczywiście, ie każde stronnictwo inaczej to 
ustosunkowanie się sił tłumaczy.

Dlatego pierwszem zadaniem Sejmu po­
winna być myśl o własaem rozwiązaniu. Zwła­
szcza, że proces ten nie będzie wcale bolesnym 
i obejdzie się bez pogotowia... wojskowego i 
bez karetek, tych karetek, które tak chlubnie 
zapisały się na kartach konstytuanty rosyjskiej 
obok nazwiska posła od ludności ^uberujaJ- 
nego miasta" Warszawy.

.Test bowiem rzeczą piękną przyjść w po­
rę, ale usuuąć się we właściwej chwili jest już 
niezwykłą mądrością- , j , . , .

+ 1:1 •
*  *

Piezyd. Wilson, którego „poczytalna" dy­
plomacja międzynarodowa chciała koniecznie 
zrobić „niepoczytalnym", po doznanych zawo­
dach wrócił w zacisze swego gabinetu, gabine­
tu uczonego. \

Demokracja wszakże amerykańska ina­

czej oceniła idealnego „warjata" 1 dla uczcze­
nia zasług Wilsona zebrała fundusz, którego 
odsetki mają być corocznie przyznawane czło­
wiekowi najbardziej zasłużonemu dla ludzko- 
fol,

C5o za szkoda, że nasz minister sprawiedli­
wości nie reklamuje się, jak p. Sapieha, które­
go jJilawa" ototoga obie półkule.

Amerykanie niewątpliwie przyznaliby p. 
Nowodworskiemu nagrodę im. Wilsona. Za­
sługi naszego ministra sprawiedliwości dla 
ludzkości są istotnie niemałe.

Dzień w dzień bowiem metodą poglądową 
poucza świat, jakim minister sprawiedliwości 
być •«* nic powinien.

A
Pokój pomiędzy Rzecząpo&poliią Polską, 

a Rosyjską fizecząpospoiilą Rad stał się tak­
tem, zdarzeniem radosnem dla każdego czło­
wieka, w czy jem sercu tli się jeszcze naj­
mniejsza iskierka ludzkości, iskierka, której 
me zdołały zagasić sześć lat wzajemnych rze­
zi i mordów, sześć lat rozbestwienia j  depra­
wacji.

Tysiące łudizi wrócą do swych siedził), by 
jąć się spokojnej, produkcyjnej, twórczej pra­
cy w przemyśle, rolnictwie, górnictwie, han- 
dlu, no, niechby nawet w~. elektryfikacji, byle 
nie w wzajemnem mordowaniu sity

Z jednej i drugiej atrouy wracać będą ty­
siące jeńców wojennych ku bezgranicznej ra­
dości swych matek, żon i sióstr i ku bezbrzeż­
nemu ‘żalowi tych tysięcy matek, żon i sióstr, 
które, łudząc się dotychczas, dowiedzą się na­
reszcie straszliwej prawdy... (

Rokowania pomiędzy pp. Dąbskim i Jof- 
fem przeciągnęły «ą z powodu sprawy zwro­
tu zabytków-

Że też p. Dąbski nie pomyślał o systemie 
zamiennym, tak obecnie w Rosji moduyml

Mamy wszak w kraju tyle zabytków śred- I

noowiecza, tyle żywych zabytków żywych an­
tyków, ktćr© z dobrodziejstwem inwentarza o-
harowalibyśmy Rosji wzamiau za zwrot tych 
historycznych pamiątek, przy których zatrzy­
maniu p. Joffe tak bardzo obstawał.

I pokój byłby wcześniej podpisany i po­
stęp byłby na tem skorzystał.

»*
W ubiegłą niedzielę Warazawa była świad­

kiem niezwykłej demonstracji.
Demonstrowały pokutujące duchy.
Z zakamarków średuiowiecuaa-ego ghetfa, 

z kryjówek, gdzie gnieździ się wstecznie two, 
zabobon i fanatyzm, wypełzły upiory i demon­
strowały.

Stała *dę bowiem rzecz niesłychana.
Zarząd Gminy Starozahoomych mianował 

rąbkiem — człowieka wykształconego.
—- Prfeez ze światłem, niech tyją ciemno- 

śdl — wołali demonstranci.
— Preo* z cywilizacją! Niech tyje obsku­

rantyzm: — odpowiadali inni.
Na sztandarach i transparentach byty n*. 

pisy: „Precz z czystością! Niech żyje niechluj­
stwo"! „Precz z XX wiekiem" i t, d.

Wołano też: „Niech tyje CzerniewskTT, 
ozem chciano okazać wdzięczność zwolenni­
kowi separatyzmu tal szkole i gorliwemu o- 
brońcy chedorów*

'liii
Nikł praea długi czas nie mógł pojąć, co 

złego wyrządziła p. Paderewskiemu Łotwa, że 
b. prejujer polski tak wrogo odnusił ais do re­
publiki nadbałtyckiej. , v

. Obecnie wyjaśniło się, te  wrogi stosunek 
do Łotwy wypływa z życzliwości p. Paderews 
skiego do przyszłej odrestaurowanej, wielkiai
i niepodległej Rosji.

To też teraz wszyscy suszą sobie głowy 
nad pytaniem, <x> dobrego wyrządziła p. Padei 
rewskiemu Rosja? A

Roman Boski
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promls. Chciał tedy utworzyć gabinet koalicyj­
ny s liberałami i t. zw. wregionai staini“. Lecz 
Hemu przeciwstawili się ,.liberalni" konserwa­
tyści, wskazując Maurze, że przecież konserwa 
połączona razem ma większość bezwzględnie 
w lito e, pocóż więc szukać sojuszników? Mau­
ra  zrzekł się mandatu, który objął po nim AI- 
ledesalazar, zamierzający utworzyć gabinet z 
Ałunych konserwatystów.

IWypadki więc toczyć się będą w Hiszpanji 
dotychczasowym torem. Robotnicy nadal będą 
musieli staczać ciężkie walk], o istnienie wła- 
flne i byt swych organizacji.

A położenie tej klasy robotniczej jest i- 
WOtnie ciężkie. Organizacje zawodowe zwróci­
ły się niedawno do Międzynarodówki amster­
damskiej o pomoc w walce z wyuzdanym ka­
pitalizmem hiszpańskim. Amsterdam usłuchał 
wezwania i ogłosił bojkot wytworów hiszpań­
skich, którego przeprowadzeniem zajęły się 
Jul organizacje francuskie, jako najbardziej 
powołane do tej akcji ze względu na położenie 
geograficzne Francji,

_,r. Filip Ber%edot jest dyretoaram spraw poli- 
tyranyob we francusluem ministerjuin apraw *a- 
®*ul«oay©h. P. Filip Berthedot znamy jest dyplo­
matom całego świata. I  sam ana swój fach ma wy­
lot. Od tat trzydziestu przecie go uprawia. Zna Eu­
ropę i Azję. Jest to człowiek bardzo mądry, bar­
dzo inteligentny, bardzo wykształcony, Z domu 
genjatoego ojca i słynnego na świat cały chemUa, 
wyniósł i  wykształcenie i  przywiązanie do kultu­
ry. Z tajdemd „plecami'', jak profesor Berthetot ł 
parnhno tekach „pleców", pomimo rzetelnego ta­
lentu i fachowej wiedzy, czekał trzydzieści 1st na 
UiZąd, który od kilku tygodni p ias tu je .

Ale—p. K. „D zieriykraf -Moraweld, młodzieniec 
” * fcwydziestu, doeluiyi się na ud. Aiiodowej z blyw- 
karwicamą szybkością tytułu pomoonilka dyrektora 
spraw politycznych, którym to dyrektorem jest p. 
Erazm Piltz. P. Piltz jeet chory i często urzęiuie 
w łózKu. Fakrycanym dyrektorem politycznym tego 
lenna księcia Sapiehy jest oitody, na lat dwadzie­
ścia wyglądający, k t być może trzydzteici licząc?, 
p. Dzierżykraj. Rządzi polityką naszą na obu pół­
kulach. Od niego zależą referaty, wnioski nomine- 
®}«. Jest to słowem p. Filip Berthełot — ty łka ie  
z Konopo... Kiedy ten człowiek miał czas nauczyć 
się swego fachu? Był urzędniczkiem do szczegól­
nych eleceó na Wilhelmstrasse w Berlinie. Zjechał 
do mus wraz z  Olgierdem Czartoryskim, Hutten- 
Gzapakim, cenzorem Kościelskim w furgonie gene­
rała Resełera. Budował przy Januszu Radzi wille i 
arcybiskupie K itow skim  i  księciu Lubomirskim 
poteką podhykę zagraniczną, która uświęcenie *wo- 
je  śnalazła w osławionych toastach oe temat g i ę ­
cia pokoju". Na wojnie rok liczy- się za k t  siedm. 
Więc dziś pan Dzierżykraj po tylu latach wojny 
mo*e W  być djTetoarem przy alicy Miodowej.

p. Sapieha ma nieczyste sumienie i jakoś nie 
chwali aię awernd „tryumfami" w tej dzdedz.- 
uie. Jakoż dochodzą nas wieści •— cs zresztą 
* góry przewidywaliśmy — że umowa handlo­
wa jest wysoce dla Polski niekorzystną, Qje. 
kawą jest rzeczą, że p. Sapieha nie wziął z go- 
bą do Paryża1 żadnego fachowca w rzeczach 
przemysłowo - handlowych, że prasy wcale 
nae informowano o propozycjach francuskich 
i  polskich, że projektów nie omawiano publi­
cznie i że przeto Polska była całkowicie bet 
bnoinna wobec nacisku eojuaznika, któiy f tak 
ma nad nią naturalną przewagę, a pragnie so­
jusz zużytkować dla swoich jednostronnych 
gospodarczych korzyści.

Plebiscyt yórno-śląsłti.

filia n a g l i  &slfjgw!!!aw di Srarse.
KAUTSKY WOBEC NAPAŚCI BOLSZEWI­

KÓW.
Karol Kautsky wrócił z Gruzji do Wied-

nJa na krótko przed napaścią bolszewików na 
ten kraj. Pod wpływem wrażenia o tej napa­
ści Kautsky napisał w „Arbeiterzeitung" ar­
tykuł z gorącym protestem przeciwko zbrod­
ni bolszewików. Po tygodniu na zebraniu mę­
żów zaufania partji socjalistycznej KauUky w 
gwałtowny sposób wystąpił przeciwko Mos­
kwie. „Wiecie — zawołał Kautsky do zebra­
nych — że komuniści używają wszelkich 
kłamstw i najpodlejszych środków, by uspra­
wiedliwiać ewe bezeceństwa. „.Moskwą chce 
**ę rwwerzye, dążąc do swych dawnych gra­
nic. Rosja chce poniżyć Anglję i dlatego posu­
wa się przez Persję do Indji, wybierając przy- 
tem najdogodniejszą drogę przez Kaukaz i 
Gruzję. BoIszewTzrn znajduje się w okresie bo- 
aapartyzmu, gdzie Lenin i Trocki stanowią
konsulat .

Gdy podczas odczytu nadeszła wiadomość 
O zdobyciu przez bolszewików Tyflisu, Kaut­
sky, wzburzony, uderzył w stół, wykrzykując: 
„To jest straszne! To jest hańba, to jest poli­
czek dla proletariatu międzynarodowego!"

PROTESTY PROLETARIATU 
z a c h o d n ie g o .

Angielskie związki zawodowe wraz r. Par-
Pracy, socjalistyczna psrtja Danjj j Szwe- 

ejf ocłosiły protest przeciwko napaści bolsze­
wików.

Również mleńszewiey, przebywający 
pramcą, z  Marżowym i Abramowiczem ns ;-ze- 
1©, wydali obszerny protest,

Brooika sejmowa.
W spranie traktatu polsko - francuskiego.

Wczoraj o gudz. 11 przed południem odby- 
To saę tajne posiedzenie sejmowej komisji prze­
mysłowo . handlowej, celem rozpatrzenia spra­
wy traktatu handlowego z Francją.

Traktat handlowy podpisać ma min. spraw 
zagranicznych Sapieha, za uprzednią rgodą 
ministra handlu, Przanowakieg-o.

Robienie ze sprsw^ omowy handlowej ta­
jemnicy jest jednym z tych ldjotyzmów, do 
których przyzwyczaiła nas polityka zagraniczna 
paszego Rządu. Świadczy to tylko o tern, że

Kronika polityczna.
Powrót delegacji polskiej ( Rygi. w

Dowiadujemy eię, te część polskiej dele­
gacji pokojowej wczoraj Opuściła Rygę.

Przewodniczący delegacji, p. Dębski, wy. 
jedzie * Rygi we wtorek i prawdojpodobnie w 
piątek będzie ju i w Warszawie,

*
0 0

RfWgranJezetfe Cfeeiyne, Spisze i Orawy.
W Morawskiej Ostrawierodibyło się posie­

dzenie komisji międzynarodbwej do spraw 
rozgraniczenia księstwa Cieszyńskiego, Spiszą 
i Orawy, Przewodniczył pułk. francuski Ou- 
cher. W posiedzeniu brali udział przedstawi­
ciele mocarstw sprzymierzonych, Polski i 
Czech. Przedmiotem obrad było rozgranicze­
nie powiatu frysztackiego, pon eważ jednak 
ani delegacja polska ani czeska nie przedło­
żyły materjałów katastrowych, ostateczne roz­
strzygnięcie odroczono do następnego posie­
dzenia. Na temde posiedzeniu członkowie de­
legacji polsk ej i czeskiej mają przedłożyć 
rówa eź materjaly dotycząc© miasta Cieszyna 
! okolicy. (E. E.j.

‘ A
Rada Ministrów aa posiedzeniu dnia 18 go 

b. m. obradowała nad sprawami, związanym; 
z  Górnym Śląskiem oraz a Wiieńszozyzną.

Na posiedzeniu dma 18 b, m. uchwaliła 
rozporządzenie w przedmiocie statutów organi­
zacyjnych ministerjów i urzędów oeutraiuych 

rozporządzenia w sprawie utworzenia woje­
wódzkich komisji do spraw oszczędności pań­
stwowych, oraz przyjęła złożony przez Pana 
Ministra SpĄiw Zagrani.'znsch projekt reorga­
nizacji placówki polskiej w Wiedniu. (PAT.). 

A
P. Sieczkowski o naradach i  przedstawicielami 

Żydów,

Biuro Prasowe Ministerjum Skartm komuni­
kuje: Dziś o godz. l  po południu odbyta w 
Mitusierjum Skarbu w obecności p. lliuisŁea dla 
Spraw Zagranicznych Sapiehy f p. Podsekretarza 
Stanu Wróblewskiego zwołana przez p. Ministra 
Skarbu Steczkowskiego konferencja prasowa w 
Uprawie żydowskiej, na której p. Minister Stecz­
kowski, jako przewodniczący Komitetu międzymi­
nisterialnego do spraw żydowskich złożył następu­
jąc* oświadczeni©;

„Wobec tego, i© prasa, a  więc i opfaja pu­
bliczna ni© są dostatecznie poinformowane o op­
lu, treści i biegu narad, które od dłuższego czasu 
odbywają się między Rządem z jednej, a  przedsta­
wicielami różnych ugrupowań żydowskich z drugiej 
strony, uważaliśmy za stosowa© zaprosić Szanow­
nych Panów na dzisiaj, w ceiu dania iin w tym kie­
runku objaśnień.

( Punktem wyjścia owych narad była świado­
mość, ie  interes publiczny wymaga uregulowania 
u oas t. zw. kwestji żydowskiej, która będąc pozo­
stałością z czasów panowania rosyjskiego, w cza­
sie wojny światowej nabrała pewnej osirośd. W 
interesie publicznym leży bowiem, aby państwo na 
wewnątrz miało iydostwo całkowicie ł bez za­
strzeżeń po swojej stronie, a na zewnątrz wskutek 
fałszywego przedstawi-aaia panujących u nas w tej 
dziedzinie stosunków nie było narażone ua zar/ii- 
ty, przynoszące mu szkodę moralną i malerja5aą.

Co do szczegółów owych aarad, to idą one w 
kierunku — poddania rewizji obowiązujących prze­
pisów administracyjnych, względni© ustawowych, 
nakładających pewną ograniezonia oa ludność "ży­
dowską, względnie uszczuplających ich możność za­
robkowania w stosunku do ludności chrześcijań­
skiej, oraz w kierunku unormowania stosunków 
gipln wyznaniowych żydowskich.

Komisja międzyministerialna otrzymać ma już 
dzisiaj cd przedstawicieli żydowskich konkreine 
propozycje w tym względzie, które będą podstawą 
dalszych narad. Rozumie się samo przez się. ie 
sprawa dobrze i skutecznie dla interesu publiczne­
go tylko wówczas będzie mogła być załatwioną, je- 
ieli zarówno prasa, jak i społeczeństwo obu stron 
uzgodnią swoje stanowisko co do tego zagadnienia 

stanowisk i em Rządu, a przedewszystkienn uświa­
domią sobie konieczność znalezienia sposobu zgod- 
u^go współżycia".

W sprawie ustąpieni* p. Biegiadeckiego.

Dowiadujemy się, ie  po ostateczoem uregulo- 
sP™w gdańskich, p. Madej Biesiadecki ustą­

pi ze stanowiska komisarza generalnego Rzeezy- 
pospo ft©J Polskiej w Gdańsku. Następcą jego bę­
dzie Prawdopodobnie dr. Jerzy Madeyskt, były Po­
mocnik cywilny w okupacji aujtrjaclro - węgierskiej, 
obecnie reprezentant Polski w Gdańska przy po­
dziale mieni* państwowego niemieckiego i pru­
skiego między Polską a Gdańskiem.

(TgJ. naszego specjalnego 'wysłannika)

Bytom, 19 marca. 
PoMa Komisarjał plebiscytowy czyni 

starania, aby jaknajprędzej mógł podać do 
wiadomości rezultat plebiscytu. Z  1600 
miejscowości do Komisariatu napływać bę- 
d$ wiadomości. Głoaowanie zacauie aię o 
godz. 8-ej rano, skończy się o 8-ej wiecz. 
Prowizoryczne obliczeni© głosów zajmie o- 
sioło 6 godzin. Około godz. 2-ej w nocy wia­
domy już będzie przybliżony rezultat Wia­
domość o zawarciu pokoju wywołała na 
Górnym Śląsku ogromne wrażenie. Zano­
tować należy charakterystyczny fakt, że 
niemiecki biskup Klotke oświadczył pu- 
blicznie, iż odda swój głos za Polskę w 
miejscu zamieszkania K oźla Wśród Niem­
ców daje aię zauważyć w związku z o&Lat- 
niemi wydarzeniami w Polsce, silna depre­
sja. Ludzie obeznani z miejsoowemi sto­
sunkami, twierdzą, że głosowanie odbędzie 
się spokojnie i nie należy oczekiwać żad­
nych zamieszek.
SPRAWOZDANIE ZWTĄZKU NIEZALEŻ­

NYCH Gó r n o śl ą z a k ó w .
Bytom, 19 marca. 

(PAT.). Delegacja Związku niezależnych 
górnośląaaków, która przed tygodniem bawi­
ła w Warszawie, a potem w Berlinie i konfe­
rowała z przedstawicielami Rządu polskiego 1 
niemieckiego, po powrocie na Górny śląak o- 
glosila w pismach sprawozdanie ze swej po- 
dróży. Podaje ona objektywnie odpowiedzi 
polskie i niemieckie aa postawione przez sie­
bie zapytania. Pytania te dotyczyły autonomji, 
amnesitji, niepodzielności Górnego SląsAa i e- 
wentualnego opanowania Górnego Śląska siłą 
zbrojną. W sprawozdaniu delegacja nie o- 
ćwiadcza się za żadną stroną i zwraca się do 
Judu górnośląskiego z wezwaniem, aby głoso­
wał według nakazu swego sumienia i przeko­
nania. Delegacja uwaia, ie  kwest ja mezależ- 
noóói Górnego Śląska dopiero po plebiscycie 
zaznaczy się wyraźnie. Tylko pod tym punk­
tem widzenia kwestja Górnego Śląska będzie 
nvogta być załatwiona.

WYKRYCIE SZTABU „ORGESCm?*.
Bytom, 19 marca.

(PAT.). Władzom koalicyjnym udało tlę 
wykryć sztab tajnej organizacji „Orgeseh" na 
Górnym Śląsku, znajdujący «ię w Gliwicach 
przy ul. Parkowej Nr. 4 w mieszkaniu nieja- 
k ego Zenke. Od wieczora, 18-go marca do 
ran* 19-go marca przeprowadzano rewizje w 
lokalu tej organizacji. Stwierdzono istnienie na 
wielką skalę zakreślonej organizacji wojsko- 
wej, połiadającej oddział gospodarczy, perso- 
nalny, oraz t  zw. wydział do specjalnych zle­
ceń. skonfiskowano n ezl czoną Uuść dokumen­
tów, dowodzących, że organiza. ja rozgałęziona 
była na całym G. Śląsku. Oparta ona jest na 
zasadach armjl regularnej. Księgi kasowe do- 
wodzą, ie organizacja obracała miljonowemi 
sumami. Finansowana ona była przez rząd 
niemiecki, niemiecką wielką własność ziem­
ską, wielki przemysł i wielkie banki na Gór- 
njm Śląsku. Z dokumentów wynika, ie  na G. 
sląaku organizacja posiada olbrzymie tajne 
składy z bron ą i  amunicją. W skład oiganiza- 
cji wchodzi specjalny oddział t. zw. „Czarna 
?ęka . Oddział ma za zadanie „usuwanie nie- 
Pzpjenznych dla Niemiec osób", a jego ezłoo- 

kowię występują w razie poti-zeby w maskach. 
Oadziałem tym, składającym się z 10 osób. do- 
wodz ł niejaki porucznik Meyer. Oddział nie 
miał stałej siedziby, a w ostatnich czasach 
^•aidował się w restauracji „Hmdenburg" w 
Gliwicach. Z dokumentów wynika, ie  organi- 
“ cja pos adala swoich mężów zaufania we 
wszystkich ważniejszych biurach koalicyjnych. 
Według rozkazu, wydanego przez sztab orga­
nizacji, dnia 2D go niarca przed każdym loka­
lem wyborczym ma stać specjalny patrol, zło- 
*°ny z czterech ludzi. Zadaniem orgamzacji 
j«st także wywoływanie niepokojów, których wi- 

następnie zwala się na Polaków. Wykrycie

tej organizacji wojskowej wywołało na GÓP 
nym Śląsku ogromne wrażenie. Społeczeństwo 
polskie wdzięczne jest władzom koalicyjnym 
za wykrycie tej organizacji, chociaż w przed­
dzień plebiscytu.
WYKRYCIE JESZCZE JEDNEJ NIEMIEC- 

, KIEJ ORGANIZACJI BOJOWEJ.
A Bytom,’19 marca.

CPAT.). w  Pszczynie wpadły władze koa­
licyjne aa trop wielkiej niemieckiej organiza­
cji bojowej. Dowódcą tej organizacji w powie­
cie pszczyńskim był kapitan Lempsch, które­
go aresztowano 10 marca, hasrtępcą jego był 
kapitan Dili. W piątek, 18 marca o godz. 10 
wieczorem mieli Niemcy rozpocząć akcję zbroj­
ną. Wydano już członkom tej organizacji od­
powiednie rozkazy. Policja została jednak na 
czae uprzedzona i przeprowadziła aresztowa­
nie 22 Stosstrupperów z bronią w ręku. W Pia­
sku i Pszczynie odkryto w eLkie składy broni 
i amunicji. W piętek, 18 marca wieczorem 
mieli Niemcy, jako sygnał do ogólnego powsta­
nia, wysadzić w powietrze dom Polaka Graj­
carka. Uwiadomione na czas władze koalicyj­
ne przybyły na miejsce zamierzonego wypad­
ku i aresztowały na gorącym uczynku trzech 
Niemców. W ten sposób została rozbita dru- 
_ z rzędu niemiecka organizacja wojskowa. 
Pierwsza taka organizacja, jak wiadom©, zo­
stała przed dwoma tygodniami rozbita przez a- 
resztowąaie wszystkich jej członków w Strzel­
cach. Niemniej świadczy to wszystko o olbrzy­
mich przygotowaniach niemieckich do rozpo­
częcia akcji zbrojnej. Akcja la miała być nie­
wątpliwie wszczętą jeszcze przed plebiscytem, 
dzięki jednak czujności władz koalicyjnych, do 
wybuchu nie doszło. Jak stwierdzono, człon­
kowie organizacji wojskowej pob erali 70 ma­
rek dziennie, a dowódcy sekcji 100 marek. 
ZAMORDOWANIE POLSKIEGO ROBOTNIKA 

Kamień, 19 marca.
(PAT.). Dma 16-go marca o godz. 11-ej •; 

pól wieczorem zabity został przez niemieckie­
go urzędnika policji plebiscytowej robotnik 
Karol Pawelczyk. Zamordowany był przewod­
niczącym centralnego związku polskiego w Ka­
mieniu. Kiedy Pawelczyk wyszedł wieczorem 
na ulicę, czterej urzędnicy policji plebiscyto­
wej wezwali go, aby podniósł ręce do góry. 
Gdy Pawelczyk to .uczynił, padł strzał ł poło- 
tył go trupem. Dwaj inni robotnicy, którzy za­
pytali policję o powód zabicia niewinnego ro­
botnika, zostali pobici kolbami i zaprowadzeoi 
do więzienia w Szarleju. O godz. 1-ej i pół w 
nocy przybył na miejsce wypadku kom sarz 
policji, a widząc trupa, rzekł: „Ganz recht so“.

PROWOKACJE NIEMIECKIE.
Bytom, 19 marca.

(PRT.), Dziś w sobotę o godiz, 7 wieczo­
rem przyszło przed hotelem „Louinitz” (sie­
dzibą polskiego komisarjatu plebiscytowego) 
do awantur między Polakami a niemieckimi 
•prowokatorami. Policja niemiecka, która się  
niebawem zjawiła na miejscu, stanęła po stro­
nie prowokatorów, pragnąc wedrzeć się do 
siedziby komisarjatu. Kiedy straż hotelu za­
mknęła żelazną bramę, policja dała około lo 
strzałów rewolwerowych, które, na szczęście, 
nikogo nie trafiły. Następnie zamknęła policja 
ulicę Gliwicką, przy której znajduje się hotel, 
wytrzymując całkowicie ruch publiczności! 
Wkrótce przybyła Komisja koalicyjna, która 
usunęła policję i przywróciła normalny ruch ' 
uliczny. Jest obawa, że w ciągu dnia przyjdzie 
do nowych awantur, gdyż Niemcy za wszelką 
cenę usiłują sprowokować ludność polską, 

NAPAD NIEMIECKI.
Dziedzice, 19 marca.

(PAT.). 16-go marca około godz. 5-ej rano 15 
niemieckich, policjantów otoczyło dom Pokka Greli 
w calu dokonania u niego rewizji. Gdy Grela wy­
szedł na podwórza, jeden z urzędników uderzył go 
kolbą karabinu w głowę, d ę tk o  go raniąc. Grela 
ocrfńąl się do domu, zamykając za sobą drzwi. Poli- 
ejanci zaczęli wówczas strzelać i npanJK d ę tk o  żonę 
Greli. Następnie napastnicy zniknęli. Na podwórzu 
znaleziono ostre na’ooje włoskie i kilka wystrzelo­
nych łusek włoskich, pozostawionych przez napast­
ników. Kontroler koalicyjny przeprowadza śledz­
two w tej sprawie.

Ruch powstańczy w Rosji.
SZCZEGÓŁY KAHTUTACJI KROiN- 

SZTADTU.
"* Helsingfors, 19 marca.
(E. E.). Dn a 17-go o godz. 3 ej raoo  bol­

szewicy rozpoczęli atak na Kronsztad!. Do go  
dżiny 7-ej rano Kronsztadt bronił s ę, jednak 
forty 4, 5 j ft-ty wpadły w ręce bolszewików. 
O godz. l-ej * południa anpja bolszewicka roz- 
poczęła nowy atak. Walka trwała do wieczora. 
G godz. 20 '4 Krosziandt wywiesił białą flagę

W ciągu nocy 1 d n a  17-go na 18y b. m. 
na terytorjum Finlandji schron ło *ię około 
6000 osób z pośród załogi i ludności Kron- 
sztadtu. Podobno załoga Kronsztadtu wysadzi­
ła w powietrze pancerniki „Sewastopol" i „Pe- 
trapawłowsk". Przyczyną upadku Kronsztadtu

była przewaga sił bolszew ckkh, oraz obecność 
bolszewików w szeregach załogi kronaztadir 
kiej.

ROZWÓJ POWSTANIA W ROSJI.
<-. Paryi, 19 marca.

(E. E.). Tutejsize koła rosyyiskie utrzyma­
ły ściślejsze wiadomości o powstaniu w Ro­
sji, do którego dał impuls bunt marynarzy 
krosztadzkich. Według tych wiadomości, ludr 
ność nadwołżańska powstała przeciwko so- 
włetom, spaliła domy zajęte przez czerezwy 
czajki, wymordowała komisarzy bolszewi©. 
kich. Tatarzy kazańscy i astrachańscy' utwo­
rzyli oddziały kawalerji walczące ’przeciw; 
bolszewikom.

Partyzanci ukraińscy pod dowództwem a-



„ R O B O T N I K " ,  n i e d z i e l a ,  20 marca 1920 r. Nr. 74

WALUTA POLSKA
n a ty c h m ia s t  s ię  p o d n ie s ie ,

jeśli wszyscy z a ł a t w i a ć  b ę d ą  swoje s p r a w y  p i e n i ę ż n e  za pomocą
c z e k ó w

h d w t j  Kasy Oszczędssści
w Warszawie,

gdyż tylko obrót czekowy P. K. O. (bezgotówkowy) m oże w ydatnie wpły­
nąć na zm niejszenie znaków obiegowych (banknotów ).

Ę a .m n n »  Śtruka połączyli się z  Uizbrojetuemi od­
działami włości ao i prowadzą w okolicach Ki­
jowa walki z wojskami sowieckiemi. Teryto­
rium  między Kijowem a  Odesą jest w stanie 
najzupełniejszej anarchji. Na terytorium tem 
ezynne są oddziały powstańcze pod komendą 
20-u dowódców, działających każdy na własną
rękę. * \

Między innymi działa tu Pawleriko, pozo- 
stający podoibno w kontakcie z Petlurą- Od­
działy te częstokroć walczą między sobą. Mia­
sta przechodzą z  rąk do rąk;  na czem — rzecz 
prosta — strasznie cierpi ludność. Miasta 01- 
Wiopol, Zwmogródek, Bał ta, PłosikLrów, Hu­
mań są w znacznej części zniszczone. Prze­
chodziły one jedenaście razy w ręce różnych 
oddziałów powstańczych, złożonych z włościan. 
Część kawałerji Budiennego wysłana jest na 
północ. Na jej miejsce sprowadzono szwadro­
ny baszkirów, którzy walczą po stronie sowiec­
kiej. W gubemji czemihowskiej działa ata­
man Romaszko, który po krwawych walkach 
•w pobliżu Knjj koleijiowej zdobył miasto Kono- 
tap.

p o ś le d n i ja Nowośti" podają, iż w Rosto­
wie zamordowano osławionego szefa czere- 
zwyczajki, Petersa. Komunikacja kolejowa 
między Kurakiem a Moskwą przerwana.

Wychodzący w Kiszyoiowie dziennik „No- 
■woje Słowo" donosi, iż powstańcy zajęli Jam- 
pol j  Mohylów nad Dniestrem. Powstąńcy, u- 
zhroiwszy włościan, posuwają się w kiferui-ku 
Kamieńca Podolskiego.

"Waszyngton, 19 marca. 
(PAT.). (Wied. Biuro Kor.). Paryscy ko­

respondenci dzienników amerykańskich dono- 
ie  nowe sankcje wejdą w życie, jeżeli 

Niemcy do 23-go marca nie zapłacą kwoty żą­
danej przez komisję reparacyjną. Ponieważ do 
tego czasu wynik głosowania na (5. Śląsku bę­
dzie ogłoszony, sądzą, że nastąpi pewne zła­
godzenie sytuacji.

Mulheim, nad Ruhrą, 19 marca.
(PAT.). Biuro Wolffa. Około godz. 7 rano 

nachodnią część Mulheim wraz z dworcem 
Steckdorf, obsadziły wojska francuskie i bel­
gijskie. Komendant wojsk sprzymierzonych 
wydał rozkaz, na mocy którego personel za­

kładów komunikacyjnych będzie podlegał je­
go komendzie.

Diiissburg, 19 marcu
(PAT.). .Biuro Wolffa. W ojska sprzymie­

rzone obsadziły dworzec O berhausen-W est i 
ślaizy w okolicy kanału Emskiego.

Berlin, 19 maren.
(PAT.), Pod przewodnictwem sekietaraa Le- 

wialda odbyła się w d. 17 b. m. konferencja przed­
stawicieli związków przemysłowych gospodarczych 
i socjalnych nowookupowamyck terenów w Nadre- 
nji, parlamentarnego doradcy dla terenów o- 
kupowamyeh, oraz przedstawicieli władz admini­
stracyjnych w Nadreuji. Narady toczyły się przede- 
wazystldem nad nową sytuacją w Nadrenji, wytwo­
rzoną przez zaprowadzenie granicy celnej. Komi­
sarz rządowy dla terenów okupowanych przedsta­
wił a .  in nową szczegółową granicę celną. Grani­
ca ta rozpoczyna się 10 kilometrów na północ od 
Hamborn nad Renem i biegnie 12 km. na wschód 
od Remu aż dó przyczółka mostowego kotońslciego- 
Miasta: Osterfetfd, Oberhausen i Mufheim nad Ruhrą 
są włączone do terenu okupacyjnego. Miasto Essen 
pozostaje mniej więcej o 4 km. na wschód od gra­
nicy. miasta Elberfeld i Barnen leżą również poza 
granicą celną. Dalej pójdzie granica prawdopodob­
nie wzdłuż granicy wschodniej przyczółków mosto­
wych. Teren pomiędzy przyczółkami mostowemi 
pozostawiony będzie częściowo poza granicą celną, 
częściowo zaś włączony do obszaru celnego. Strefa 
okupacyjna amerykańska należeć będzie także do ob­
szaru oelrego, jednakże Amerykanie nie będą brali 
bezpośredniego udziału w pobieraniu ceł. Stawki 
taryfy celnej n ie  są  dotąd znane. Stirai składać się 
będzie z  urzędników państw aprzymierzonych. 
Wprowadzenie liąji celnej nastąpi najprawdopo­
dobniej w ciągu 2 tygodni. Komisarz zaznacza, ie 
na judekorzystaiejszem następstwem zaprowadzenia 
tej granicy celnej będzie fakt, ie  rynek zbytu dla 
wytworów niemieckich na terenach okupotranych 
ogromnie będzie ograniczony, import zaś towarów 
zagranicznych bardzo ułatwiony.

M i n i t  welzti Mswifiitli
Gdańsk, £9 marca.

(PAT,). „Dauziger Zeituug" donosi z Lou* 
dyhu: „Times" pisze, że przewodniczący nad­
zwyczajnej komisji sowieckiej Dzierżyński ka­
zał wczoraj aresztować naczelnego wodza ar­
mii bolszewickiej Kamieniewa, oraz szefa 
sztabu generalnego pułk. Lebiediewa.

Much robotniczy'
i mpariii.

ODCZYT. D nia 20-go bież. m iesiąca o 
lęocŁz. 11% rano w lokalu tea tru  Powszech­
nego (C hłodna 29) fcow. Barljcki wygłosi 
odczyt, urządzony staran iem  W ydziału Kuł- 
turalikOrOśw iatowego, n. t. ,,0 Ju ljuszu  Sło­
w ackim ". Bilety są do nabycia w lokalu 
dzielnicy (Chłodaiu 41) oraz przy wejściu.

K onferencja Organizacyjna P. P. S. 
rozpoczyna się dzisiaj, w  n iedzielę , dn. 20 
m arca o  g. 12 w połudn ie w lokalu  Al. Je ­
rozolim skie 56.

S ek re ta rja t G eneralny. 
k o n f e r e n c ja  p r a s o w a  p . p . s .
Konferencja Prasow a P. P. S. odbyła się 

wczoraj w lokalu.Z. P. P. S. Reprezentowane 
były pism a następujące: „Robotnik" (tow.
tow.: Perl, PoSner, Borski, Czarnocki, Kisie­
lewski, Stefamoweki), „Naprzód" (tow. Hec- 
ker), d z ie n n ik  Ludowy" Dow. .Szczyrek), 
„Dziennik Robotniczy" (tow. Łopatka), „Try­
buna" (tow. Hołówko), „Głos Kobiet" (tow. 
Kłuszyńska i Wosaczyńska), „Tygodnik Lu­
dowy" (tow. Porankiewicz), „Wyzwolenie 
Społeczne" (tow. Pająk), „Wiadomości Zagłę­
bia" (tow. Pużak). Sprawozdanie na piśmie 
nadesłała redakcja „Prawa Ludu". Z ram ie­
nia C. K. W. uczestniczyli w konferencji tow. 
tow.: Czapiński, Duszyński, Malinowski, Nie­
działkowski, Ziemięcki, Zaremba.

Przewodniczył tow. Ziemięcki.
Wysłuchano szczegółowych sprawozdań 

ze stanu finansoweco i z kolportażu wydaw­

nictw partyjnych i przeprowadzono nad nimi 
dyskusję, w której zabierali głos niemal wszy­
scy obecni. Przyjęto szereg wniosków, mię­
dzy innymi następujące.

■ „Konferencja Prasowa P. P. S. wyraża opl­
uję, że kierownicze ciała partyjne winny dążyć 
w czasie najbliższym nie do zak'adania nowych 
pism, ale do rozwijania już istniejących. Kon­
ferencja sądzi, ie  Okręgowe i Obwodowe Ko­
mitety Robotnicze nie powinny w żadnym wy­
padku przystępować do nowych wydawnictw 
bez uprzedniej zgody C. K. W. Obowiązkiem 
Okręgowych i Obwodowych Komitetów Robot­
niczych jest rozciągnąć stała p'ecze nad rozpo­
wszechnianiem prasy partyjnej. Komitety Pat 
ty.Be winny kontrolować, czy wszyscy członko­
wi© organizacji prenumerują lub stale naby­
wają pisma partyjne, oraz szerzyć poczucie o- 
bowiążku popierania pism partyjnych".
Sprawę Socjalistycznego Biura Prasowe­

go referował tow Czarnocki. W dyskusji zabie­
rali glos tow. tow. Hołówko, Czapiński, Fos- 
ner, Zygfryd, Szczyrek. Przyjęto wniosek na­
stępujący:

„Konferencja Prasowa- P. p. S. wzywa C. 
K. W. do zreorganizowania Socjalistycznego 
Biura Prasowego na podstawach następujących:

1) Socjalistyczne Biuro Prasowe wismo być 
zbudowane na zasadach agencji dziennikarskie), 
podległej C. K. W-;

2) zadaniem Socjalistycznego Biura Praso­
wego jest:

a) zaopatrywanie w material dziennikar­
ski prowincjonalne' prasy partyjnej w posta.-i 
artykułów i notatek;

b) obsługiwanie codziennej prowincjonal­

nej prasy partyjnej za pomocą telefonu, wzglę­
dnie telegrafu.

Konferencja wzywa C. K. W. do powoła­
nia komisji specjalnej dl* opracowani* seote- 
gótów organizacji Socjalistycznego Biura Pra­
sowego".
Sprawę ujednostajnienia linji politycznej 

pism partyjnych referował tow. Perl.
W dyskusji zabierali głos tow. tow.: Da­

szyński, Hausner, Niedziałkowski, Zygfryd, j 
Ustalono szereg punktów, ujętych, jako 

dyrektywy; między innymi ustalono, że w 
„Trybunie" należy udzielić możliwie duż. 
miejsca swobodnej dyskusji.

Po załatwieniu wolnych wniosków, prze­
wodniczący o godz. 9 wieczorem zamknął Kon­
ferencję.

UCHWAŁA WARSZAWSKIEGO 0. K. 11.
Okręgowy Komitet Rcbutatozy P. P. S. w 

Warszawie stwierdza, że uchwalenie Konsty­
tucji przez Sejm Ustawodawczy kładzie mi­
mo zasadniczych braków, jak uchwalenie Se­
natu, odrzucenie bezpośredniego praw od aw 
stwa ludowego i izby pracy teij że Konstytu­
cji, podstawy porządku prawnego w Polsce 
których dotąd brakło. W zupelnem przeci­
wieństwie do Konstytucji tej są przestarzałe i 
przepisy carskiego kodeksu kaniego, obowią­
zujące dotąd w znacznej częśti Rzeczypospoli­
tej Polskiej i stosowane przez sądy z zaciekło­
ścią przeciw działaczom robotniczym. Krzy­
czącym zaś bezprawiem jest przetrzymywanie- 
w więzieniach i obozach jeńców działaczy ro­
botniczych i innych t. z- podejrzanych poli­
tycznych bez żadnego aktn oskarżenia li tylko 
na mocy ustaw wyjątkowych dziś już nie 
aktualnych wobec zawarcia pokoju z Ro­
sją i Ukrainą Wobec powyższego Okręgo­
wy Komitet Robotniczfy wzywa Centralny Ko­
mitet Wykonawczy i Z. P. P. S. do wszczęcia 
w Sejmie i po za nim energicznej akcji celem 
osiągnięcia zupełnej amneśtji dla wszystkich- 
więźniów i internowanych polihoznych i na­
tychmiastowego zwolnienia trchźe.

W walce tej C. K. W. i Z. P. P. S. będą 
miały za sobą poparcie naiszerszveh mas ro­
botniczych zorganizowanych w Parbji, Zw. 
Zaw. i spółdzielniach.

Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 4 pp. w lokalu 
przy ul. Grójeckiej 45 m. 36, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. Zebranie Wydziału kul­
turalno-oświatowego i  powodu odczytu tow, Barlic- 
kiego nie odbędzie się. Wszyscy członkowie Wy- 
dziau obow iązani są być obecnymi dziś w lokalu 
teatru Powszechnego o godz. 10 rano.

Wydział kulturalno-oświatowy. Jutro o godz. 6 
ptmkitualnie odbędzie się w lokalu OK.R. (Al. Jero-
zol. 56) posiedzenie Wydziału.

Dzielnica Mokotowska, We wtorek dn. 22 b. m.
o godz 5 ^ w  lokalu fxrcy ul. Bagatela 12a odbęlae 
się nadzwyczajne ogólne zebranie członków i .sym­
patyków PPS.

sal;
(m) Konfiskato „Niedoli Chłopskiej". Z 

rozporządzenia kornlsar-jatu rządu nr. 6 (20) 
z dn. 1 b. m. czasopism^ .diiodo]a Chłopska'" 
została skonfiskowana w drukarn i „Robotni­
ka", w redakcji i  adm inistracji (Świętokrzyska 
nr. 12) oraz w urzędzie pocztowym, u  sprze­
dawców ulicznych i w  kioskach.

Obchód 50 letniej rocznicy Komuny w Ło­
dzi. Wczoraj w sali Zw. zaw., przy ul. T rzecie­
go Maja odbył się uroczysty obchód 50-1 etui ej 
rocznicy komuny, na  którym  przem aw iał tow. 
R iew ski, a  pp. Laskowski, P ilarsk i i Rdza- 
wicz, artyści tea tru  Polskiego, wygłosili w ier­
sze okolicznościowe.

Baczność fabr. wojskowe! Komisja między­
związkowa fabr. wojsk, zwołuje zebrania delegatów 
i mężów zaufani® na jutro na g . 7 wieczorem, Lesz­
no nr. 53.

Związek Polskiej Młodzieży Robotniczej „Sito". 
Zarząd Główny „Siły" urządza jutro o godz. 4 w 
lokalu koła im. Józefa Piłsudskiego (Al. Jerozolim­
skie 8) uroczysty obchód BO-tej rocznicy Komuny 
paryskiej. (Mońkowie wszystkich kól warszawskich 
„Sity" proszeni są o bezwarunkowe przybycie.

Z- P. M. S. Dziś o godz. 11 rano w lok. Zw. (Al. 
Jerozolimskie. 56) odbędzie się w bardzo ważnych 
sprawach ostatnia przedzjazdown masówka. Obec­
ność wszystkich członków konieczna! Koledzy z by­
łej „Wiedzy" proszeni są o przybycie.

•  ..

Sochaczew.
(Korespondencja własna).

Miejscowa oiganizacja P. P. S. wyznaczyła wiec 
na dzień 10 marca. Salę wynajęto, formalności z 
p. starostą załatwiono, aż tu w sann dzień wiecu 
pan starosta przysłał tow. Kubiakowi zawiadom ie- 
eto, że na wiec nie pozwala.

Z pertraktacji okazało etę, że pan starosta ma 
poufne zlecenia od pana ministra Skulskiego by nie 
dawał pozwolenia na urządzanie wnecu. Powoły­
wał się przytem na to, ie  obecnie jest stan wyjąt­
kowy i żo wiec nie może się odbyć, pooiewaź 
miejscowy komitet P. P. S. nie zalegalizował się 
wobec pana Staniszewskiego (trzeba dodać, że p- 
Staniszewski już przeszło rok jest w Sochaczewie)!

Tacy kacykowie rządzą w powiatach, jak i® 
się podoba, a pan minister spraw wewnętrznych.

miast pociągać do odpowiedzialności nie znających 
prawa Urzędników, którzy śmią stawiać podobnie 
bezprawne żądania, sam poufnie każe im to czy­
nić.

Naturalnie, ie  zapowiedziany wiec się nie od­
był. bo p. Staniszewski, zastępując starostę, na to 
nie pozwolił wiedząc, że takie nadużycie władzy 
przejdzie mu bezkarnie. Co na to powie pan mi­
nister spraw wewnętrznych?

Zfcie Giwodarsis.
N o to w an ia  giełdy w a rsz a w sk ie j

Dolary sprz. 785- kupno 760.
Franki francuskie sprz. 56 75. kupno 55.
Marki uiem. sprz- l ’2-60, kupno 12.25, tra/tt.

12.60. . »
Rabie dumskie w 1,000 tranz. 73.50—78.

C w r  tjSJT  S t .  k r o c z k o w s k i
M l l a .  )  l«il. i r a jn a c K * ) ,

iiliS, 2 rllżiJlK.Ćfild 2
O  4 . e j  i  8 t o i

a  j e ć n ą k o w jm  p ro g ra m  a . W obu: Tajem­
niczy zegar i wszystkie atrakcje. O 4-ej dzieci 

płacą połową.

DRUGA’ lO TEK JA  PAŃSTWOWA.
Piąta klasa — Ósmy dzień.

Główmejaze w ygrane;
Alk. 25.000 n-ry 4i>. id, 52246.
Mk. 20 000 tu-. 55241.
Mk. 15000 u-ry 100*9, 50531, 50842.
Mk. 10 000 n-ry 27382, 32397, 39715, 45759, 

55844.
Mk. 5.000 n-ry 4388, 58332, 8776, 14175, 

23316, 26500, 34318, 36540, 30078, 45276,
47110, 56-156, 59034, 64722, 65817, 66083,
67691, 68323

Mk. 3000 n-ry 451, 7636, 8389, 9168. 11044, 
17153, 17128, 19774, 21862, 24855, 32313,
32867, 32067, 42622, 48840, 67818, 60053,
69252.________ ______________________________

Kronika*
Ciągnienie nnljenówki. We wczorajszem 

ciągnieniu mil jenów ki zwstal wyloeo-wany nu­
mer 0,050,202.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad Hisz- 
panją i południowo-wschodnią Europą, msuue n* 
zachód od Norwegji.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy): Pochmurno, chłodniej, drob­
ny deszcz, wiatry zachodnie.

U w a g i z  d n ia  19.111 1921 r . :  T e m p e ra tu r a  n a j ­
wyższa wczoraj w Warszawie 13.6, najniższa 2 0  
stopnie.

(m) Sklepy dziś otwarte. Dziś, jako w ostatnią 
niedzielę przed świętami Wielkiej Nocy, wszystkie 
sklepy mogą być otwiarte od godz. 8 do 7 pip., jak 
również dozwolony jest handel uliczny.

Z Rady Miejskiej. Specjalne posiedzenie płe* 
narne Rady odbędzie się w dniu 21-ym marca r. b, 
(jutro) o godz. 7 wiecz. w sali posiedzeń Rady.

■Ruch kolejowy. Dla przewozu urlopowanych na 
nadchodzące święta Wielkiej Nocy żołnierzy Dyrek­
cja Kolei Państwowych w Warszawie uruchamia do­
datkowe specjalne pociągi a mianowicie:

Dnia 24 marca p. Nr. 35 bis, odchodzący z dwor­
ca Warszawa-Wschudniia o godz. 20,26 w stronę Dę­
blina i Lwowa,

dnia 25 marca z dworca W a rszawa -Gdańska p. 
Nr. 415 bis, odchodzący o godz. 17,55 w stronę To­
runia i poe. Nr. 515 bis, odchodzący o godz. 18,80 
w stronę Poznania i w nocy z 25 na 28 marca a 
dworca Warszawa-Gdańska p. Nr. 17 bia, odchodzą, 
cy o godz. 0.25 w stronę Krakowa.

Pociągi powrotne z Poznania, Torunia i Kra­
kowa przybędą na dworzec Warszawa-Gdańśka d. 
30 marca o godz. 8.30, 9,10 i 10.50 rano, a poe. w  
Lwów* przybędzie u* .dworzec Warszawa-Wschod­
nia d. 31 marca o godz. 7,20 rano.

Niezateżnie od powyższego, wyłącznie dla prze­
jazdu urlopowanych tią święta oficerów, wyprawio­
ny będziie d. 25 mairoa z dworca Warszawa-Główna 
dodatkowy poc. pospieszny Nr. 5 his o godz. 22.30 
w stronę Krakowa. Pociąg powrotny przybędzie d. 
30 marca na dworzec Warszawa-Główna o g. 9,45 
rano.

Wobec braku parowozów, dla przejazdu osób 
cywilnych, żadne dodatkowe pociągi osobowe uru­
chomione nie będą.
ZEBRANTA I  ODCZYTY.

Zarząń Untwersyfefu Ludowego (Oboina 4) za­
wiadamia członków, że Walne Zebranie odbędzie 
się 3-go kwietnia o godz. 10 i pół ramo punktualnie. 
Porządek dzieuuy: 1) Sprawozdanie z działalności 
Zarza-lu, 2) sprawozdanie kasowe, S) sprawo- 
zdam i e komisji rowizyjn^Jj 4) "wybór Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej, 5) wotae wnioski. 
W Y P A D K I .

(m) Samobójstwo 11-letniego chłopca. W szpi­
talu Dzieciątka Jezus zmarł 11-letni Ankmi Sar­
nowski, uczeń I klasy gimnazjum filologicznego M. 
Kreczmero syn stolarza z Moszny pod Pruszkowem, 
który — i»k już pialiśmy przed bilku dman.ł — 
połknął w- celu samobójcaym pastylki 3ublimob>we. 
Przyczyna samobójstwa: niedcetateczey stopień i
arytmetyki i złe obchodzenie się z chłopcem opie­
kunki Sztambergerowej.

(m) Sk«k * 7-go piętra. Nauczycielka 23-letota
Marja Łękowsk*. zamieszkała przy" ul. Puławskiej, 
w Mokotowie, przyszła do domu nr. 1 pray ul. Mara 
Szatkowskiej, gdzie w zamiarze samobójczym wy­
skoczyła oknem z 7-go piętra w klatce schodowej 1 
upadła na podwórze. Wskutek pęknięcia czasźkś 
Łękowjsika potaiosfla śmierć na miejscu.
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(m) Rozboje samochodowe. Na u l Grafiica4©j, 
p ced  łomem nr. 10, samochód nr. 1788 przejechał 
jMmdlai-ar 32-ieaciegu Dawwiowsltiog©. Le-
karz ixxsjotowia słwiaróąii oflśłuy wstrząs i prze­
w iózł ofiarę uypaókn do domu.

(jb) Echa tamordowant* policjantów, Przeprowa­
dzone przez kierownika akayozyt^y śieóezej na 
pow. warszawski, komisarza Nowaka. docfeulzoai© 
w  sprawie zabójstwa dwóch policjantów w pobliżu 
wal Falenty (gm. K e ą t ij .  Waoawa Leadatcma i J o  
na Kochanowskiego uś.aliia, ko poliajanci broni-* 
s ię  w śariertetaej walce. Świadczy © tein Leiutóonn 
karabin, w łożysko którego shale ~>ouo 4 ku’© j je© 
na wystrzeloną gilzę, nc©lo przy tropach leżały gu- 
sj&L oberwane od munóunsów, wraszote od czapki 
Lendzioua był oberwany daszek. Pogrzeb ofiar za­

wodu odbył się wczoraj z  kaplicy szpitala Dzieciąt­
ka Jezus. W pogrzebie brali udssiiaf: komendant p.*. 
hefi na wojewoustwo warszawskie, p. Waszaydsisi, 
starosta paw. warwia r.akz.ego, p. Okuika i  inni 
przedstawiciele władz policyjnymi-

T e a t r  i M u z y k ę -
Z Opery. Dzaś o v>. 3%  pp., po ce&ach zniżo­

nych. „Kaforeyna, córka bandyły’, wiecawem „Hak

Teatr Hermaitości. Dziś o gędr, 2 ,JM ę“ ftos- 
landa., prcedetawieme dla młodzieży idealnej, wie­
czorem o godz. 7%  kosnedja Shawa „Oeaar i  Kleo­
patra".

Teatr Polski. Dziś o goda. 3H  Pf>- fcrwodrwOa

Ruszkowskiego „Weeele Forodą", wieeaorem ,J3ta- 
ła rękawiczka" St. Żeromskiego.

Teatr Reduta. Dziś o g. 8 pp„ po cenach zniżo­
nych, JPtned śnieg" Zwwnikiegai, wiecz. „Woj­
na i  miłość".

Teatr Jlaly. Dziś o godx. 4 pp. „Oficer gwar- 
<łji“. wieczorem „Cierpki owoc".

*f«Mr Fowośej. Dziś „Major uiapów", jutro „Sy- 
biłia".

Teatr Dramatyczny. Dzii o godz, 4 pp. „Kop- 
citwiek", Viiec20 .m il premiera sztuki M. Lcblauca 
„BohaWwwie ulicy".

Teaar Praski. Dziś „Obrona Częstochowy' po 
. południu i wieczorem.

Z  Filharmonii. Dziś w potulni© poranek Wag­
nerowski. Solistką będzie śpiewaczka p, Wędaia-

KOicfca. Po południu koncert sytafotócany, pierwszy 
z cyklu aymtanjt Brahmsa, z pjŁaiśtlką Różą Beoao- 
fową.

Wfeeiór Frenkla i Mae ryński ego. Dziś w  anłi
Tow Hyejeuh-zaego ptzy uł. Karowej 81 o aoda, 8 
wiecz. oabędwa się Wieczór Mieczy sława Frenkla 
i  Marjusaa Maszy oskiego. Resztę b.ietów sprzedaje 

i kasa w gmachu T-v.a Iłyg. od goJ-z. 2 pp.
Koncerty Międzyzwiązkowej Komi»ji KałtuMl- 

j ao-A.rty»t. w Konserw worpmi Muzycznem. Jutro o 
godz. 8 oubęósio się 1 Jcaneori, poświęcony muzyce 

j óolstetej SIX  w. Reszta biletów do nabycia w dniu 
i koncertu w kanćołarji Kaase-i w ̂ .-oryuin. Ahons 
; m«M nn 3 kw certy w biu-ra© M. K. K. A., Bracka 
i ar. 18i lokal Związku amr. catica. p o i szk. śred. 
* codziennie p l 6—7.

M u i i !  T u i  te ia n i!
W WIELKIM WYBO­

RZE GOrOWE

1

ibij niiiirt
okrycia i kostjumy dam skie

można nabyć w ZNBNEJ FIRMIE

J. M i Ń 3  K I, K łs m a w z ,
6|srz«daż burtowa i ś a t a i i u H a .

Przyjmuje się obslaiunkl z własn. ł powlotzonych materiałów.
m m

CS M  I i  i» 1 * O ’ST
potrzebni do terminu, na posyłki, oraz na wyjazd do gospodarstwa rolnego.

D ^ i ^ W O I Ę f A
potrzebne do służby, szycia 1 na posługi.

Zgłaszać się ze świadectwami i dowodami osoblsteml.

Państwowy iiizgd Pośrednictwa Pracy, Plac UarecM Hr. 8.
Oddział dla Młodocianych.

\̂ Ę:sĘłg/

NA6R0020HA M E D A iiW j& J S * :  
* U T  Mft WY ST A W IE  M  % g ; 'v

KROlESTHO MODrŁle

■
B

Zorza
Z o r z a

Zorzę
Zorza
Zorza
Zorza

pOHSttWfe&a
Jest to Jedyna pasła krem najwyższego gatunku
wyrabiany z Hu, ZCIdw nałur
jest to jedyna pasta orzettuszczona, a nadmiar
tiuszci.a chroni kkore; od p^kenlA.
wystarczy używn« r»z na  tydzień, pozostałe dnia
przecierając lytko flanelką.
najbardziej zeschniętą skórą czyni miękką, ela­
styczną I w ielce trwałą.
new et s ta re j ,  p o p ę k a n e j  skó rze ,  P9 kllkakrotnem  
użyciu, n a d a j e  wygiąd nowej.
chroni skórę od wliaoCi |  niszczącego działa­
nia potu. n

a znajdziesz miijonówkę.

Krajowa Wylwaraia C temic^aa
l a m r n ,  l in i i ik i  72. i i i  i ł .  i 235-11

W

Tygodniowe pismo socjalistyczne
K I i

od id Hłai-ca r .  b. w yckadzi p&d r e d s . i r j r ts
K. C zep iiiek iego , i. D aszy ń sk ieg o , Te H oiśw  t i ,  d .  .uodzia łkow *

s k i s ł o ,  iii. iP^»»era i Z. Z&remby, 
t k a z e i  s i ę  N r ,  9  — i O  i  z a w i e r a :

Od Redakcji.—Rozwiane liuzje.— 41.. u ia d a i a ł i io w t k i .  Odbudowa międzynarodówki. T . S z r e n ią *  
t»a . W obitczu przesilenia pow szechnego, r .  Polski .parlam ent* I .parlamentarny^ rząd p. Witosa. 
Nasza polityka zagraniczna. «ł»tułi a s n c d e w y .  C.emrdiizac|d tuchu zawodowego. inteUgencja o ru­
chu zawodowym, btatystyka rucnu zawodowego. Kuch socjalistyczny i zawodowy zagranicą. Zycie ko­
munalne. S. Luxemburg. Kry-zys finansowy gmin a reformy podatkowe. Kromka K om unalna . W iad o-  

M « t « i  s a » p o ^ u r o * y .  Kiyzys kapitajumu. Kronika gospodarcza Poiski i zagraniczna.
W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 Kwietnia r b. M ieslęcciiie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 20u mk., Zagranicą poowójnlc; w rtrr.eryce półrocznie i  dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żąda< we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R ea ra k cja  I k u iu ir . is .r a u j * !  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzleń od 10—3 pp. Redaktor T. Hoibvrko przyjmuje ęodzień i2—-1 pp
PS. Numer okazowy „Trybuny * wysyła się po nadesłaniu adresu.

Towarzystwu Okrętowe
lii M l SHlB

Iłtaawi Setltitiłi 23-3!. tEL 242 !!
podaje do wiadomości, iż okręt „&SlTiQQsi£“ , który m!ał odpłynąć i-go  
^K iu tn ia  r .  b« z powodu ia>»iMun ro2pai»z4diau liią&a A m jsg ka fo  
ShiajJAi ie  we wszystkich p o r ta ch  pasażerowie muszą ppz£3j ś i  52 dniO ttą 
MESsr«iił£fir5inę, odejdzie ć« p ie ro  etnia 7-ga vininia.ij *>. o.

Wobec tego wszyscy pasażerowie, gotowi do odjazdu muszą wyjechać 
naj^tdinisj tsa i i  ottę c a .a  2d a. rn.

Ci, którzy się spóźnią do tego terminu, bądą musieli czekać na na­
stępny okręt

Jednocześnie zawiadamiamy, ie  utworzyliśmy fiS jo to w a r z y s tw a  
w następujących Starostwach:
B r z e ś ó  L i t a » s k i i  I. K ł o d o  
Ptóak: L®en Uoaitastetn 
£ ł o n . e b  S z «  a& l- .t i^ tn sR > « k i  
t S a k ^ i s s w t o z t t i  M .
Wł»d4«(i9c I. LctieriTiM

K o b r y ś ;  L . P e r t s z t c J a  
U’Głkr.«ysk: Ł. zcjkisirjisz 
K o s o w u  B . 0 s w i t i ; ^ s U  
KsAtsij P. $ 2iab iaa.< iśz

Wszyscy pasażerowie z wyżej wspomnianych Starostw mogą się zwró­
cić po wszelkie informacje wprost do fiiji naszych.

Przedstawiciele naszych fflji załatwiają pasażerom wszystko, co jest 
niezbędne i odprowadzają ich z  Ssaga^anz z  K t»cj*ca dla W isra za w y ,

K I C K A L i a A “n
s u k n ie  a 4av©J«e
S ln z b l  crep-de schinowe 
3 i» ż « : k ś  m a r g iz e to w e  
t i i u i k i  t r y ^ a i a w a  je d w a b n e  
« f d d n i« z k i  i a z i a f f o k i  
ŹAK iCTY I CttfcTKV

Elekioraina 7.
T c t  . i u s - z a .

P O L E C A :

Wykonywa się  obstclunk! 
X własnych 1 pow ltrionych  

maiarjdów.

N ą j n o w a z e  t a e a a y .

COM MANDIOWT

I
W A \S 1A W A  . OLU C'A 21.

Teł. 181-7#

R a jta ^ s z e  ź ró d ło  zak u p ó w  dJą k o o p s ra ty * :  
sk lep ó w  sp ó łia i* io £ |O it, c d t a k  ro łm ozyo^  » kup* 
vó-m poruk.oo, po taoa  ze  s k ła d u  a e ł -
n i a a e ,  p d i w a ł n ^ i a  i  b a a a t n l a n a ,

S p i ^ e a a i  h u r to a a .

•’itiśtóaiBiMfcńiSBjgBggiyyyflggjsy^ 4
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CHMIELNA 9.
Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .  

I s e r ja .'
Ilustracja muzyczna pod dyr. J .  W a n ty .

*  ■* .<-«■ trr>v.

godz. Cud nad Wisła
Wielkie widowisko filmowe na tle wypadków sierpniowych 1920 r . w 2 serjach. Ę&

Zdjąć dokonai inż. Z b ig n ie w  G n ia z d o w s k i .  Reżyserował Kyeza**d fó o tc s f c m s k i ,
W r o l a c h  g ł^ w n y o h ; panie: H. Leszczyńska, fl. Belina, J. Smosarska; panowie; W. Rapacki (ojciec) 
E. Gasłński, Wł. Grabowski, St. Jaracz, J. Leszczyński, L. Boncza-Stąpiński, K. Junosza-Stąpowski. 

gł®gT* W celu uniknięcia natłoku uprasza sią o przybycie na wcześniejsze seanse.

W

w N o w y S w it t  43 .
H is r .- l i t .  H, W ia s i
2 przedst. 7 I 9 w. Kasa 

od 12—2 1 od 5 pp.

- S

otw «śS „ D j a b e !  i k o b i e t a
revue w 4 ch obrazach A« W ła a ta .  Udział całego 
zespołu oraz wystąpy ZO FU  i j&Aftfl-

L A  M A ^ I U Z A .

Tlili „Sili PI PO'
w podziem iach (Jal< 
L uxsnborga. TeL 217

2 przedst,
podziem iach G ulerji ll-gle o 9 

 --52. n a  od 12-

iiłŁr. J.BtCli[BVSkl-gf
.  i-sze o s- 7, jg j S '
i w. Kasa czyn- *■ M 
1—2 pp. i  od 5. m  £s

I  „Jsilenka z barn“ |„}(otcl ¥ a a z“
opeietka w 2-ch aktach. pam -bam  hotelowe.

_  _  B a e s t io śó  r*ani&I
Dawno egzystu jąca  pracow nia tk u p u c y ń sk a  13 ta . 2 v is  4 vie 
śliouowej posiada n a  składzie wiolci w ybór PALE U A H S ilO U  
najnowszy ch lasouow  kow enrotow ych pluszowych, i  in n y ch  50% 

tan iej n iż  wsaędzte.

b i b l i o  iUO S P O JO N A  
po Marek 15, za 1 gross (144 sztuk) 

każdą ilość bezwlocznie dostarcza ze składu

SaiiiilOi? Mieczysław Poznański
Warszawie, M a r s z a ł k o w s k a  7 2 , t e l .  55-65.

Warszawa, Marszałkowska 95
Telefony: 231 Cd, 244-86 i 251-96

Towary: Kc3o n j£ ln s
Giskrj i Czekolady

Śledzie na beczki
U K t M W8̂ V»mi uTid’̂ iT"

fiiydto I d o d a tk i do p r a n ia  

P a s ty  do obuw ia i sz u w a k s  

S m a ry  I o le je .

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

W i e l k i  w y b ó r
M jm odnlejsrych okryć damskich, kostjumów ora* wyprzedał 
wysortowanych od li*ntł Mk. Obstelurikl z własnych I powie­

rzonych malcrjełów, przeróbki po cen. najniższych.

lir. Unklowlcz
h o ż a  64 , telelon 121-71.

6wl«rahę i swędzenie skóry
usuw a w ciągu 5 doi

9lICreiii ft&tikiissa11
1) n ie  plam i b ielizny — posiadając 

kolor tu atu a.
2) n ie  oblepia sią  po ciele — nie zaw ierając części s ta t je h .  

• 3) w chłania nią całkowicie w skorg, jak g liceryna.
4)  posiana urny zapasu.

A p te k a  J< toO ióC ifE G O  u l . F u rm a & s& a  19.
Zą*»0 ««sxąUxis. 4460

Kajlańsze źródło dla fiupsów
t e r - i j A  S te m  UZjśg. \ Oft* Mi. i 1 1  

P o ń c z o c h y  f E S E L .

1$ £" £S tS 4i€ 3 i d z .e c i i in a  

Sękaw.Ch’ki i laio try&ouuo
dostać m ożna w dużym wyborze u

’ Karola-Jana jpaiamsJega
w  M arasa arie, m iejska iis*. -i » i s - i - » l s  6 »j .et *,

na parterze od frontu, telefon Mr. 194 88. 
S p r x a d a x  b u r t o w a  i ć o t a l i o a a a .

Wysyłka pocztą ?a pobraniem. Asekuracja. 
Przedstawicielstwo fabryki czekolady firmy Etienne Ł Co.

t\v

żródio zakupów d l a  w s s y e tk i e b  11 
h a  Mi § •ffir B i  Wielki wybór m a i iu t a k tu r y  wełnianej,
półwełnianej, M a s a f a k U ir y  e * a ł* j, u a ^ ,  a u rh a rsz ą . d u a w i.a  
damskie 75o mk., w ą s k i*  3i0o. M y i iu  t M i e t e a e .  f iw w h t t .  a ,  

w id ły , k u r t  i d e t a l  p o ie o a

Dom Handlowy „1NTEX1M“
Sp. z ogr. o up.

8 t » I f j t o f c r z j f 2s l i a  Ha p o d w ó rz e —psrtei.

wSfessa

ż ą o a ć  w s z ą o a i E !

Pasia ** &<QK-< Iż Wy HI IWflSuoSt iu«'U vłiCtii (,z.t>yin czy
nl skórą odporną na wilgoć, zapobiega pąkaniu 1 nadaje 

obuw iu piękny połysk.

BB-iS

T rykotaże
wełniane

trykot, weln.

trykot.
letnie

Jod w.
wełniane

Ubranka
Kllltl iz k .ln .

Foluwj' ■KKL
lia iiS til

I trykot

trykot, 
wełniane

i jedwabne
1 L d. 1 L d

i l i n a m i  Prządzowe

UittiithU 
th a W d łi

trykotowe 
1 Jedwabne

bespoŚM aSnio.
Fabryczny Skład Trykotaży i Wyrobów Pończoszniczych

„ t D r ^ i L s i T  Elektoralna 4 .

T a n i o !  T sm io T
„ S p ó łk a  S w o j s k a 44

Ż O ttA K iA  4 0 .  T * :e i« n  £61-86 .

POLECA
K o o p e r a ty w o m , Sp45fco«»» S to « ra r x y a * « n | o m ,

Siioi. ig ły .  S z n u r o w a d ł a .  G rzebienie. 
S k a r p e t k i .  F f ló c z o o h y .  S h u s tk i .

P i ś m i e n n e :  K a je ty ,  i ł w i i a r j u s z e ,  O ł ó w ­
k i .  O b s a d k i .  S ta ló w k i .  A tr a tw a n t  i t ,  p .

i y d ł a  t o a l e t o w e .

D Y K T A
Wielki transport dykt klejonych, olszowych I Innych różnych 
grubości 1 wielkości w pierwszych gatunkach nadszedł

d o  s k ł a d u  d y k t

F . K e ń s k s w o l s k i f  Warszawa
G r z y b o w s k a  II, t e l .  1 3 5 -3 5 .

.  S p r z e d a ż  b u r to w a  i d e t e i i c s n a ,

Di. n tl Bon LtMal
chor. won. skorno i wiosow, ko­
smetyka, kobloty i dzieci. Mar­

szałkowska 148, tel. 113-76.

jjiMt jssissTss:

składzie ce 
gumowe, reperac.

m m asa
Ł O W I € K i «

poleca w wielkim wyborze 
P r a w a s i w a  H e ł n i a k i  Ł o w ic k i e

s« B io 4 * lfe iy  b a w a ł t i ł a n a  w barwnycn zestawieniach dla 
dekoracji, jako to p tvcykc-ycia , d y w a n y , p e s - t ja ry .

K U P O N T  N A  S P Ó D N I C E  O D  M K .  4 3 5 .
Chustki krakowskie, lalki w strojach ludowych. 

I S u r to w a  i d s t s h e z ^ . e .

us i J a n
a. Rl&r uruya. szp. S-go Łazarza. 
Chor weneryczne i akórae Afó- 
.•W 3*ik *1, »«ł. 4 8 -4 4 . 7059

Tr. bml i w i j a l u F
ŁOWcaroiJjBiia 66, oi I—3 i
—7. Tel. i#>2- li .  Chur. w ener 

jko ry , włosow. Leez. pr. Koent- 
„ena. K osm etyka. (.Znamiona 
1 L PJ
jtN A U zr ■srsSr
od 1—3 pp. kału, plwocin ł L d.

D-i ti EJns
b asyM. przy szpitalu Virchova.

D r. Z . & est& ow s£a
Clior® »y s k ó r .  u e n a r .  i a -  
n u i.z y  k rw i t a  s y t ih s  l * a -
ssentnas)' ŻeU zaa 34, tel. 
_______ 237-21 od 5—7.

Si. śti- ID. M i i l f
powrócił. Chor. s k *  1*5 1 w e n e r .  
Kosmet. 6 i pói—8 pp. 1 do 10 r. 

tospsiśsta S i .

filii mii
najnowsze modele wiosenne 25% 
łaniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58, front 2-gie piętro m. 6.

tmmm i
a„Leonara“

21 N ow y Ś w i a t  21
6 totsor. ranisz. Mn 60. 
U . . .WL

P o r t r e t y  
e y k w ln tn ia  w y k o n an e

t u m u  tf k t f i
dla kupców ł me­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wsry- 
słktch systemów i 

do wentylatorów 
kowalskich. Na 

ntrytuai oraz krążki 
sparacje wykonywam 

na poczekahiu 
a S a a h a tłik  RisAŁM&LATT 

Warszawa, Graniczna 15.

Z a  g a a s t y
l różne papiery zużyte płacą naj­
lepiej. Atarszaikowska l i t -, teL 

la3-19, sklep w podwórzu.

KUHH 6iiW
m ą o k  c a  i o k ry ć  d a m sk ich
z własnych 1 powierzonych towa­
rów za gotówką orąz na raty. 

B o r ta ,  a m o M s  I m . 2 3 .

s ł  llfiflfłiłl 41ubne» z(ołe. P*er’ i) U iiifjlU l ścionkl, kolczyki,
zegarki. Ceny nlzkie. Przyjmuje
reperacje tanio, dobrze. Znany
zegarmistrz Gutmacher, Smocza
2i m. 23._____________________

2 9 4  ałłiłdiS * Kuch‘łl4. 3 ^ e m8 6 8  p u n sjs  1 wygodami przy 
rogu ul. Żelaznej i Leszna za­
mianie na jeden pokój z kuch­
nią, a nawet na jeden pokój 
większy z cygankiem. Na Powiślu 
(pożądana ul. Tamkaj. Wiado­
mość w Admlnisti acjl „Robotni- 
ka“ od lu —3 p. p.  _
a tu ji in y  4o pisania, używane 
AfiaŁjaJ rórżnycn systemów. Ku- 
pno-sprzedaż. Warsztat repara- 
cyjny. Kupują również rosyisrhe, 
nawet zepsute. Feliks Kon, Zło­
ta  27, telefon 264-44.

i . . . . .  na maszynach wyuczo- 
r ł i i tU i  ją metodą amerykańską 
Kursa stenografjl Sekułów icza, 
Zórawia 42.

3 - —24 B arski.
zęby sztuczne, używane
ptacę do 100 marek ząb. 

Krucza 42—10. Uwagal Mieszka- 
nia 10._________________________

diCTijjV fartuchy, czapki do- 
a f i l ih  l i  ktorskle. kucharskie 
poleca wytwórnia Helena Szyma- 
lo-Kułak. Krak.-Przedmieicie 62, 
lei. 139-23. „4

na ubrania sprze­
dał po c a u a  c h 

przystępnych. N iecali 7, m. 14, 
wprost bromy. Mieczysław Cfa- 
pichatł.

fas uBii r a  K i
Lioossai pum aotóat-. ó to ta 1A

M a l J .  H a l i t .  wy, najtamej 
bo w podwórzu, Jeiozotim ska 47.

szafą, stół 6 krzeseł 
sprzedam . Sltskd 34-7.

jd . f A /S  angielska błyszcząca, 
fhaeszyn, jedwabna 

w najnowszych kolorach nadeszła. 
I. Władysław Nalewki 11 w pod­
wórzu. ___________ ______ _

zdolne maszynistki 
i wykohezarkł na 6. 

«, 9 I li-k l szerokie. Nalewki 26 
m. 8, od It;—i  I 5—7._________

rnun M t is s y  S£.ografłi; 
tw, kre 

Sienna 18 Płatek.

nim  urna T,r„t
nycn kolorach 1 numerach nade­
szła. Dla staiej k lien te li ceny 
niskie. A. Appel. Nalewki 23 w 
podwór z u . ________ _
~  . „ t u  plannia na maszy- 
illiluOat&ijl n a c i wyuczają kur- 
sa prot. iitkulowlcza, Zórawla 42 
wykłady dla każdego oddzielnie, 
z a m ie js c o w i listownie. t-,232
- a -n flśS ?  Przedświątecznel bfu- 
gJ^UlSdtaŁ żal ou 3uu mk., suk­
nie ód l.łkRi, płaszcze' od k.Okj\J 
kostjumy od 25oo póiecs Br. On* 
kiewtcz jrłoza 5-i, tel. U1-71.____

wtosy obcięte kupu­
je fryzjerka, wyroby 

wykonywa solidnie I niediogo. 
hraKOWskie-Przedmieścia 29, wej­
ście Junkierska 4 — 4, g piętro, 
tzdebska.

ś lU i i łd

K ij sztuczne rozmaite kupuje 
płacą dobrze. Graniczna 

m. 3. hdóo

i i i i  684 kartę odroczenia na 
Li-fi Sił ii it li imię dokona Dawida 
M arynowoa. Dzika 46.

Redaktor aągzejiry: dr. if» ttiL Gubiło w Urokami „Kojdutuika , Warecka 1 W y d aw ca : K alia  JSac*. St. K. 3 ,

i


